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Sztandar
młodych
ORGAN ZARZĄDU G EG

Korespondenci wiejscy p^szą

Coraz więcej kół ZMP bierze udział 
w walce o usprawnienie skupu zboża

Warszawa, sobota 28 sierpnia 1954 r.

Spotkanie
w parku Cliung-szan

Jak już  donosil iśmy w  
dniach 9— 26 sierpnia od­
była się w Pekinie Sesja 
Rady Światowej Federacji 
Młodzieży Demokratycznej.

Na zdjęciu: spotkanie de­
legatów z młodzieżą pekiń­
ską w  parku Chung-szan.

1, Foto Hsinhua

fSn.jp brytyjskich 
parl&mcntarzyslśw 
odwiedzi Folshę
Grupa lafrourzystowskich 

parła men t ar z y sftó w składająca 
się z członków Izby' Lordów i 
Izby Gmin w Wielkiej Bryta­
nii wyraziła życzenie odwiedzę- ] 
nia Polski celem bezpośrednie- i ferencji sierpniowych przodują-

Ohrady konferencji sierpniowych nauczy

W  t r o s c e  o

Ckr.Z
\o

o»

204 (1343) B Cena 20 groszy

Przykład przodujących w  skupie zboża gromad oraz fak t 
zwolnien ia pierwszych pow ia tów  z m iarek i odsypów oddziały- 
w u je  na inne gromady i chłopów, którzy dotychczas nie znaj­
du ją  się jeszcze w czołówce w raz z tym i, którzy w yw iąza li się 
z obow iązkowych dostaw. Gospodarze szybko kończą om łoty 
i oczyszczone zboże odwożą do punktów  skupu. Dostawy na j­
częściej dokonują zbiorowo, by w ten sposób lep ie j zam anife­
stować swe przyw iązanie do O jczyzny. Pomaga im  w  tym  czę­
sto dzielna młodzież zeteropowska. współorganizując zbiorowe 
dostawy. Zetempowcy w ydają błyskawice, w których pokazu­
ją  przodujących i p ię tnu ją  ociągających się chłopów.

1 ® 1 #lepsze wynaka
nauczania I wychowani«S A

.s_<

2S bm. dorocznym zwyczajem nauczycielstwo szkół ogólnokształcących z całego kraju zebrało się na 2-dniowych konfe­
rencjach sierpniowych, aby wspólnie podsumować wyniki swej pracy w roku ubiegłym i nakreślić sobie zadania na nowy 
rok szkolny 1BS4/S5. *

Na obrady nauczycieli szkó! ogólnokształcących przybyli przedstawiciele partii, stronnictw politycznych, organizacji spo­
łecznych, przedstawiciele komisji oświaty i kultury prezydiów powiatowych i dzielnicowych rad narodowych oraz przed­
stawiciele komitetów rodzicielskich i szkolnych komitetów opiekuńczych.

Jednym z głównych tematów tegorocznych konferencji była sprawa zacieśnienia więzi nauczycielstwa z ZMP i harcer­
stwem, w walce o lepsze wyniki nauczania i wychowania oraz zacieśnienie współpracy szkoły i rodziców w tej dziedzinie.

W pierwszym dniu konferencji sierpniowych nauczycielstwo w catym kraju witaio serdecznie kilka tysięcy swych młodych 
kolegów, którzy w bież. roku, po ukończeniu nauk w zakładach kształcenia nauczycieli, przystępują cio pracy.

Wysokie odznaczenia 
państwowe 

ciia przodujących 
nauczycieli

W czasie tegorocznych ki

go zapoznania się z rozwojem 
życia gospodarczego i kultu­
ralnego w Polsce, a specjalnie 
na Ziemiach Zachodnich.

W związku z tym Ambasador 
J K. Wen de w imieniu Korni 
tetu Współpracy Kulturalnej z 
Zagranicą wysiał zaproszenie 
do członków tej grupy na dwu­
tygodniowy pobyt w Polsce we 
wrześniu br.

Delegacja 
górników polskich 

wyjechała do ZSRR
26 bm. wyjechała z Warsza­

wy, udając" się na zaproszenie 
Zarządu Głównego Zw. Zaw. 
G órn ików  ZSRR do Związku 
Radzieckiego delegacja gó rn i­
ków polskich. Delegacja weźmie 
udzia ł w uroczystościach ,.Dma 
G órn ika", który obchodzony bę­
dzie w ZSRR dnia 29 bm.

cy nauczyciele i pracownicy ad 
niinistrącji szkolnej otrzymali 
wysokie odznaczenia państwo­
we.

Sztandar Pracy II klasy o- 
trzymali m. in.: Władysław Al­
bert, nauczyciel szkoły podsta­
wowej Nr 1 w Krotoszynie, w 
woj. poznańskim, Józef Hawlic- 
ki — kierownik szkoły podsta­
wowej w Przemyślu w woj. 
rzeszowskim, Ludwik Jaworski 
— dyrektor Liceum Pedagogi­
cznego w Augustowie.

Krzyż Kawalerski Orderu 
Odrodzenia- Polski otrzymali 
m. in.: L. Bartoszewski—kie­
rownik szkoły podstawowej w 
Dąbrowie Górniczej, A. Du­
dzińska — nauczycielka szkoły 
podstawowej w Mrozach, pcw 
Mińsk. Mazowiecki, J. Fran­
kowski — nauczyciel szkoły 
podstawowej" w Borku.

Ponadto 270 przodujących 
nauczycieli odznaczono Złoty 
mi, 559 Srebrnymi i 68 Brązo- 
w v tri i Krzyżami Zasługi.

200 mfodych chfopców i dziewcząt 
pracowało przy budowie nowego stadionu

Na s ta d io n , a k u  w ię k s z e j ś c i­
s ło ś c i — na p lac  p rz y s z łe g o  sta 
d io n u  z lo to w e g o  p rz y c h o d z ili  20 -  
30  o so b o vv \m i g ru p a m i Ci co koń  
c z y l i  z a iy c ia  zaw odow e  o d ru g ie ' 
s ta w il i  s ię na p la c  na i w cze śn ie j 
in n i n ie  pnźm e.i o pó l do  p ią te j 
R azem  p ra c o w a ło  tu  w c z o ra j 2 0 '' 
m ło d y c h  ro b o tn ik ó w  i ro b o tn ic  
C e n tra ln e j P ra g i

Z p o c z ą tk u  k r z y w il i  sit?, te n ie  
b ę d ą  m ie li n ic  k o n k re tn e g o  do  ro  
b o ty  ?ei>\ ta k  syp ać  w a ły  P ° ił 
p rz v s .d e  t r y b u n y  —■ to  p raca  
w y m ie rn a  w *iedzia iobv się ''e  
c z ło w ie k  z ro b i ł  a le  p o rz ą d k o w a ć  
p la c . u k ła d a ć  cegle  i ró w n a ć  d ro  
gę. to  k ie p s k a  p ra c a  — ż a li l i  się 
c h ło p c y  ze S p ó łd z ie ln i Sari to  che  
m ia

G dy w re s z c ie  tow . M a.tyk ro z  
d z ie l i ł  p i aoę w y s ła ł g ru p ę  Wy 
tw ó r  n i P om ocy N a u k o w y c h  do 
p rz e n o s z e n ia  i u k ła d a n ia  części 
p rz y s z ły c h  b a ra k ó w  p i zydzieM ł 
d o  p om n cv  ko legów* ża k  lądów  
T łu s z c z o w y c h  im  Id  G ru d n ia  a 
p ra c o w n ik ó w  Fab i > k i N a rzę d z i be 
k a rs k ic h  i p o z o s ta ły c h  c h ę tn y c h  do 
p ra c y  do  o c zyszcza n ia  i u k ła d a  
n ia  w k o z ły  c e g ły  — n a rz e k a n ia  
s ię  s k o ń c z y ły

— Nie m a co d u jn  m ó w ić  i m i 
t rę ż y ć  cza« — za chę ca ł k o le g ó w  do 
p ra c y  ze te m p ow iec  M ie te k  S k rz y p  
ka  z ze spo łu  S an to  ch e m ia  P race  
r u s z \ łv .  P ra c o w a li w szyscy  na 
w e t ci k tó rz y  p rz y s z li  na b udow ę  
je d y n ie  ? zam ia r em o b e jrz e n ia  te 
go  co tu  * ię  d z ie je  d a li się po 
n ie ść  o g ó ln e m u  z a p a ło w i d o  p ra  :v

A d z ie w czę ta ?  D z ie w czę ta  w  ni 
czym  n ie  u s tę p o w a ły  c h ło p c o m , a 
p rz e w y ż s z a ły  ic h  jeszcze d o k ła d  
n o ś n ą  w y k o n y w a n e j p ra c y . ’¡Nic 
w ięc  d z iw n e g o , że k ie d y  p rz y s z ło  
w y ró ż n ić  u a .jo fla i n ie j p ra c u ją c y c h  
t  Zespo łu  S an to  ch e m ia  — to  o bo k  
S k rz y p k a . Rogue k ie g o  i G ru sze w  
sk ieg o , p a d ły  n a w is k a  k o le ża n e k  
Jan iny  C zub e k  i K ry s ty n y  Ga 
łą z k i

Nad b u d o w a  zapada  z m ie rz c h  
O stai m e sa m och o d y  w y s y p u ją  sw ó j 
ła d u n e k  P ra c u ją c y  c z y n ią  p rz y  go 
lO w am a d o  o d e jś c ia  A le  t iie  sp ie  
szy się  im  P rz y g lą d a ją  się  jeszcze  
w y k o n a n e j p ra c y . K a w a ł r o b o ty  
M ożna p ó ź n ie j ju ż  na s ta d io n ie  ja  
ko  w id z  lu b  z a w o d n ik  p o w ie d z ie ć : 
i ia go b u d o w a łe m ...

O d ch o dzą  u ś m ie c h n ię te  g ru p y  
d z ie w c z ą t i c h ło p c ó w  Zm ęczeni?  
Tak. tro c h ę ... A za d o w o le n i?  B a r 
dzo l

Z a d o w o le n i są m e ty lk o  o n i. C i3 
sza się  ró w n ie ż  z w y k o n a n e j p ra  
cy tow  M a tirv k  P ie n iń s k a  i k ie  
ró w  n ic  tw o  b u d u w y

Aż m ilo  s p o jrz e ć . C eg ły , k tó re  
o c z y ś c ili c h ło p c y  i d z ie w c z ę ta  z 
P ańs tw  iw v c h  Z a k ła d ó w  P om ocy 
N a u ko w ych  s to ją  w ró w n y c h  ko 
z łach  Nowe s te r ty  dese k  I części 
ha ra k o w y c h  u ło ż c ll p ra c o w n ic y  
Santo  c h e m ii M ło d z i r o b o tn ic y  z 
W y tw ó rn i N a r /ę d / i  L e k a rs k ic h  
w y ró w n a ł d ro g ę  nad W is łą  Z ro  
tu li w ię c e j n iż  s ie  sam i sp od z ie w a  
It A o d ch o d ząc  o b ie c y w a li,  że 
jeszcze p rz y jd ą  p op ra c o w a ć .

W  dziesiątą rocznicę śmierci 
członków sztabu AL

26 s ie rp n ia  »944 r 0 i<u w trag icznych  dniach Pow stania W arszaw  
skiego zg<nę|i na S tarym  Mieście w walce z h itle ro w s kim  najeźdźcą  
cztonkow-e W arszaw skiego  Sztabu A rm ii Ludow ej p łk. Bolesław Ko 
waisk« „ R y s z a rd “ « płk Stanisław  N ow icki „F e liks “, pp łk  Stanisław  
K u ria n d  K orab*’ , m jr  E dw ard  Lanota „ E d w a rd “ i m jr  Anastazy  
M -ry w e c k i „N as te k “

W »0 rocin«cę b o h a tersk ie j śm ierci członków  sztabu AL społeczeń  
stwo stobcy uczciło  pam ięć poległych bo iow m kow .

Na m u «ze odbudowanego domu nr 16 p rzy  ul Freta, pod gruzann  
k tó reą o  pon-esl• śm«erc dowódcy w arszaw skich  oddziałów  AL. odsło 
m ęto t^bi-cę pam ią tkow ą .

Ulicę Freta  k tó re j w arszaw scy robo tn icy  t in żyn ie ro w ie  p rzy w ró c ili 
daw ny w ygiad  w ypełn iły  liczne rzesze mieszt<ańcow stolicy. Na u ro ­
czystość p rzy b y li p rzedsta  wic»ele KW PZRR, W ojska Polskiego. 
Zw iązkó w  Zaw odow ych, Z w ią zku  B oiow m kow  o W olność i D em okrację  
i ZMP.

J o to  — 2 . W d o w iń s k : (C A F )

W czasie te g o ro czn ych  s ie rp n io w y c h  k o n fe re n c ji  n a u c z y c ie li w ie lu  
sposrod n ich  o trz y m a ło  w y s o k ie  odznaczen ia  p ańs tw ow e. O to  p rzo - 
du ją ce  n a u c z y c ie lk i w arsza w sk ie  (od p ra w e j)  Ja dw ig a  P uch a lska  d y ­
re k to r  s z k o ły  TP D  N r — odznaczona Z ło ty m  K rz y ż e m  Z a s łu g i. M a ­
n a  bzym an ska  k ie ro w n ic z k a  szko ły  T P D  N r 2 odznaczona S re b rn y m  
u rz y z e m  z a s łu g i i n a u c z y c ie lk a  z p rzedszko la  T P D  N r  13 E lż b ie ta  

M a lu lk a  podczas p rz e rw y  w  obradach.
Fo to  Z. w d o w iń s k i

Wiele mówiono o pracy 
ZMP-owskich organizacji...

(Inf. wł.). Wiele mówiono na 
konferencji sierpniowej nauczy­
cieli z Warsz.awy-Sródmieścia o 
prący zetęinpowskich i. harcer­
skich organizacji w szkole, a 
zwłaszcza o formach współ­
działania nauczycieli z organi­
zacjami młodzieżowymi w szko­
le. Stwierdzono m. in., że — 
mimo znacznej poprawy — w 
dalszym ciągu udział ’nauczy-

(C A F )

empowskich i harcerskich, ich 
pomoc dla kół i zarządów ZMP 
jest jeszcze niezadowalająca.

O pracy ZMP-owskiej orga­
nizacji w szkole mówiła m in. 
nauczycielka Turcewicz ze szko 
ły TPD-7. Stwierdziła ona, że 
po,prz,ez,. udział, ..w zebraniach 
kół klasowych i zarządu szkol- 
nego ZMP mogła lepiej poznać 
zainteresowania młodzieży, zżvć 
się z nią, osiągać lepsze wyni­
ki nauczania i wychowania. 
Wielokrotnie podkreślano w to 
u dyskusji, że ahy polepszyć

cieli w pracach organizacji zet- wyniki nauczania należy dążyć

do maksymalnego upoglądo- 
wieriia lekcji, zerwać z parni- 

¡jącym jeszcze werbalizmem

H. M.

W ogniu krytyki
( In f .  w ł.). A oto niektóre z 

¡zagadnień, jakie omówiono w 
¡pierwszym dniu konferencji 
sierpniowej nauczycieli z War­
szawy-,Mokotowa.

Kierowniczka szkoły TPD 3 
mówiąc o pracy ZMP krytyko­
wała m. in. Zarząd Dzielnico 
wy ZMP za to, że obarcza u- 
czennice i uczniów różnymi pra 
cami w godzinach lekcyjnych, 
co narusza normalny tok pra­
cy szkoły i odbija się ujemnie 
na wynikach nauczania.

Z wielkim zainteresowaniem 
wysłuchali zebrani głosów dy­
skusji nauczycielki jednej ze 
szkół dla pracujących, która 
omówiła swe doświadczenia w 
dziedzinie upoglądowienia lek­
cji.

— Dlaczego nie wykorzystu­
jemy do upoglądowienia lekcji 
filmu historycznego czy oświa­
towego? Dlaczego nie - ilustru­
jemy lekcji języka polskiego 
np. urywkami dobrych recyta 
cji odtwarzanymi z płyt? — 
oto niektóre tylko pytania, ja­
kie podała ona pod rozwagę 
zebranych na konferencji.

M. K.

W grom a d z ie  B rodn ic  a ( .o rn a  po>v. K a r tu z v  odbW a sie z b io ro w a  d o ­
staw a zboza. W ie lu  c h ło p ó w  z g rom a d : B ro d n ic a  C iórna. B ro d n ic a  
tlon a. P rzew óz i ńem boszew o c a łk o w ic ie  w y k o n a ło  w iv m  d n iu  sw ó j 
ro czn y  p la n  dostaw . O gote in  w  d n iu  ty m  dosta rczono  do p u n k tu  sku - 

pu  15 ton  zboża.
Na 7.d,1rrli>: k ie ro w n ik  G. S. B ro d n ic a  G ó rn a , H e n ry k  Sm ogJowski 
p ob ie ra  p ró b k ę  zboza p rz y w ie z io n e g o  p rzez T,e0oa S ta rka . S t i r k  d o ­
s ta rc z y ł do p u n k tu  sku ou  *no kg  zboża w y k o n u ją c  w ino p roc . sw o i 

ro czny  p la n  d os ta w y .
Fo to  U k le je w s k i (C A F)

Zorzęjd Gminny ZMP 
w Wiślicy interesuje 

się skupem
..W każdej gromadzie gm iny 

W iślica pow iatu pińczowskiego. 
w k tó re j jest koło zetempow- 
skie. wydawane są błyskawice. 
Zetempowcy w yjaśn ia ją  chło­
pom za pomocą b łyskaw ic ko­
nieczność wykonania planowych 
dostaw popularyzując przodują­
cych i p iętnu jąc opornych ch ło­
pów — pisze koresDnndęnt tow. 
P io tr Banaszek z Pińczowa. — 
Pracę młodzieży zetempowskiej 
w te j gm inie widać, bo dobrze 
pracuje Zarząd G m inny ZM P i 
iego przewodniczący tow. Ma­
kuch — aktyw ny, energiczny 
chłopak. Dzięki jego dobrej pra­
cy organ izatorskie j b łyskawice 
w  biurze G m inne j Spółdzielni 
i w gromadach zmieniane są co 
tydzień, a w G m inne j Radzie 
Narodowej co trzy dni. Ostat­
nio dzięki pracy po lityczno-w y­
jaśnia jącej zetem powców i w y ­
dawanym  przez nich b łyskaw i­
com gmina W iślica wykonu je 
olany skupu zboża na bieżąco. 
W pracy ag itacy jne j w yróżnia­
ła sie szczególnie W ładysław 
Walocha, P io tr Nowak, Józef

[J rg ie ło . M aria Łuczyńska, 
ria Zaręba i in n i“ .

Dlcieiecjo zobowiązanie 
zostało na popierze

Nie wszędzie jeszcze zetem­
powcy potra fią  tak pracować 
jak w gm inie W iślica, nie wszę­
dzie po tra fią  w łączyć się do 
kam panii skupu — pisze dalej 

I korespondent Banaszek. — Nie­
raz i pomoc ze strony tnstari- 

j c ji organizacyjnych nie wyglą- 
j da jeszcze jak  należy. Oto w 
j gm inie Drożejowice tego same- 
| go powiatu jest gromada Dzie- 
raźnia. O statn io przy jechała tani 

| towarzyszka z Zarządu Powia­
towego ZMP. przeprowadziła 
zebranie zetempowskie, na k tó ­
rym  podjęto zobowiązanie, że 
młodzież pomoże w zorganizo­
waniu zbiorowej dostawy zbo­
ża w  Dzierazni. N iestety skoń­
czyło się na tym  zebraniu; zbio­
rowa dostawa nie zostaia zor­
ganizowana.

W  gromadzie Dzleraznia i w 
całej gminie Drożejowice ipst 
wicie dobrej, bojowej młodzie­
ży. ale trzeba jej pomóc, dora­
dzie, pracować z nią. O tvm 
musi pamiętać Zarząd Powiato-1

w y ZM P w  Pińczowie, bo ty lko  
w tedy młodzież, podobnie js k  
zetempowcy z gm iny W iślica, 
włączy sie do w a lk i o w ykona­
nie pianowych dostaw zboża.

ZMP-owcy agitatorami 
zbiorowych dostaw

Korespondent tow. S tan is ław  
Kraw czyk pisze o przebiegu 

.skupu w  swojej gromadzie — 
Przedmieście Dalsze pnw. Iłża:

„W  godzinach rannych zaczęli 
! zjeżdżać się gospodarze p-zed 
¡dom sołtysa gromady, ob. Pio- 
, tra Chm ielnickiego. K iedy już  
i wszyscy przyjechały wóz s 4tv- 
: są ruszył pierwszy. W idn ia ł na 
: nim  duży transparent z napi­
sem: „P ierwsze zboże d!a pań­
stwa". Na dalszych wozach po­
w iew ały czerwone i biało-czer- 

Iwone sztu rn iow ki Wozami ty -  
1 m i jechali przodujący gospoda­
rze — Stefan Eurek, ?>Iieczy- 
sław Baszkiewicz. W ładysław  
Wolak. P io tr Kotas i inni. Tego 

.dn ia gromada nasza wykonała 
1 roczny pian skupu w 98 proc. 
W iele jest w tym  zasługi zetem- 
powców — Janiny Kotas, Eu­
genii Burek. Z o fii Czapli i Jana 
M aziarka, k tórzy  uśw iadam iali 
rodziców, by szybciej roz liczy li 

i się z państwem“ .
in ny  m eldunek o dostawie na­

desłał także korespondent z B ie- 
j lic. pow iat n iem odliński, tow. 
jE razm  Lewczyk. Pisze on:

..Za przykładem  gromady 
W ierzbie. K tó ra  pierwsza zor- 

! ganizowaia zbiorową dostawę 
zboża w gm inie Łam binow ice, 
poszła gromada Bielice. Po po- I łudn iu w yjecha ło Ź7 furm anek 

i chłopów gospodarujących indy­
w idua ln ie  oraz 8 ze spółdzielni 
produkcyjnych. Czołówkę stano- 

I w iły  dwa samochody ze spół- 
| dzielni. Wozy b y ły  umajone zie- 
| lenią, kw ia tam i oraz szturm ów - 
kami. W spólnie z chłopam i je - 

| chała ork iestra  wojskowa.
Chłopi p rzyw ieźli w tym  dn iu 

i do punktu skupu 17.492 kg zbo- 
| ża. a spółdzielnia produkcyjna 
¡dostarczyła. 13.800 kg.

Na szczególne podkreślenie 
zasługuje postawa ob. M ariana 
M alinowskiego, Który odstaw ił 
przed term inem  ponad 5099 kg 

j zboża, a ob. B ron is ław  Zych od­
s taw ił także przed terminem 
225 kg.

Jednak n iektórzy ro ln icy  z 
I naszej gromady nie w yw iązu ją  
I się z obow iązkowych dostaw i 
i są d łużn ikam i wobec państwa, 
jak np Anna W dow ik i S tan i- 

1 sław S łodkow ski“ .

Na podstawie lis tów  oprać.

T. K.

Towarzysze zetempowcy! Pomagajcie Waszym rodzicom w omłotach, prze­
konujcie ich o potrzebie szybkiego rozliczenia się z państwem, pomagajcie 
w organizowaniu zbiorowych dostaw' zboża!

\v idok ogólny głównego gmachu Akadem ii Medycznej w Bia łymstoku . Foto J. Popow

Towarzyszu traktorzysto
—  porozmawiajmy
W okresie 10Jęcia stałeś się czyri 

nym uczestnikiem przemian na wsi Ty 
miałeś zaszczyt pierwszy wyjechać no­
woczesną maszyną na chłopskie pola, 
tam, gdzie budowały się spółdzielnie 
produkcyjne. Kładziesz .obecnie pierw­
sze skiby pod plon w drugim 10 lecui, 
realizując program nakreślony przez 
Partię ria li Zjeźdźie. O tym chciałem 
z Tobą porozmawiać.

Wiesz; że jesionią siejemy podstawo­
we zboża — żyto i pszenicę, których 
obszar uprawny jest największy O plo­
nach będzie decydować więc ilość i ja­
kość zasiewów Mam tu na myśli pola 
dotychczas uprawiane, utrzymane w 
dobrej kulturze i te pola, które są za­
niedbane i leżą odłogiem Będziesz orał 
na państwowych polach — jeśli |e«teś 
traktorzystą PGR, będziesz orał w 
spółdzielniach produkcyjnych luh u in­
dywidualnych chłopów — jeśli jesteś 
ROM owcem.

Wiesz już z praktyki rolniczej, że o 
dobrych plonach decyduje rn iri wcze­
sny siew. Jeśli spóźnisz się z orkami, 
opóźnisz zasiewy. Lecz powiedz, czy 
wiesz już, ile masz zaorać pod zasie­
wy jesienne, gdzie będziesz pracował?

Jeśli nie wiesz, domagaj się nie­
zwłocznie przydziału pracy od kierow­
nictwa POM czv PGR Musisz mieć 
pełną jasność, ile hektarów orki przy­
pada na Twój „Ursus“ czy „/fetor", że­
byś mógł rozłożyć sobie pracę

A pracy będzie dużo. Nie tylko w

dzień, lecz i w noc księżycową lub 
chmurną pofedziesz na orkę

Powinieneś interesować się jak po- 
zawierane są umowy na pracę jesienną 
ze spółdzielniami i chłopami indywi­
dualnymi Pragnę Cię ostrzec, że kuła­
cy będą na.-pewno przeszkadzać, będą I 
hamować bieg Twojego traktoru Zwróć 
szczególną uwa-gę na młode jeszcze 
spółdzielnie, na tych chłopów, którzy 
po raz pierwszy będą orać pod wspól­
ny zasiew

Przypominasz sobie również, że pod­
czas orek wiele ciągników się psuto i 
wtedy spółdzielcy machnęli ręką na ta­
ką robotę i oglądali się za końmi Od 
Ciebie więc dużo zależy, aby orka była 
dobra, tzri głęboka, równa bez mi ja­
ków . Zaraz za pługiem powinieneś pu­
ścić bronę W ten sposób czasu i pali­
wa zaoszczędzisz Ze złym ciągnikiem 
daleko nie ujadziesz, a kiepskimi płu­
gami nie naorzesz.

Masz dośw iadczenie z akcji żniwnej, 
że gdy uszkodziła się jakaś część w 
maszynie, czasami drobna, musiałeś 
zjeżdżać z pola, łub stać, póki nie 
przyszła pomoc techniczna z bazy, dla­
tego tylko, że nie miałeś zapasowych 
części czy kluczy do przykręcani» 
Oblicz sobie, jeśli podczas orki siewnej 
stracisz tylko jeden dzień pracy i po­
mnożysz to przez ilość traktorzystów, 
wówczas wyjdzie Ci suma kilku tysięcy 
dni, w czasie których można bv zaorać 
tysiące hektarów. Powinieneś mieć za-

tem wszystkie niezbędne narzędzia po­
mocnicze, a także zabezpieczoną dosta­
wę ropy i oliwy, abv nie tracić czasu 
na zbędne postoje.

Od traktorzysty, a szczególnie od zet- 
empowca, wymaga sie sumiennej A, so- 

dne| pracy W starogardzkim ROM 
na 35 traktorzystów, 27 w'vkonvwalo 
w ostatnich dniach przy pracach poto­
wych powyżej 100 proc normy A naj­
lepsi z nich — Konrad Muszyński — 
375 proc., Henryk Cyjer — 292 proc., 
Jan Blun — 285 proc normy.

Dobrze byłoby pomówić w kole zet- 
enipowskim, w grupach partyjno zetem- 
powskich o pracy każdego traktorzysty 
przy orkach jesiennych.

Twoje zadanie nie ogranicza się tyl­
ko do technicznych czynności Jesteś 
agitatorem postępu technicznego' i spo­
łecznego Dlatego powinieneś praco­
wać z miejscową młodzieżą, aby jej 
spółdzielnia czy gospodarstwa indywi­
dualne świeciły przykładem dobrej kul­
tury rolnej

W przyszłym roku odbędzie się w 
Warszawie Światowy Festiwal Młodzie­
ży i Studentów Jestem przekonany, że 
przyjedziesz na Festiwal wraz z grupą 
młodzieży wiejskiej z dorodnymi kło­
sami zboża, pod które dzisiaj kładziesz 
głębokie, równe skiby.

Cześć Pracy!

„SZIANDAR MŁODYCH"

Tu. wśród białostockich puszcz 
i bagnisk hetman B ran icki po­
stanow ił niegdyś wybudować 
„P o lsk i Wersal".

N a jw yb itn ie js i a rch itekci e- 
poki sporządzali skom plikowane 
plany ba*okowvch sal i komnat. 
Ogrodnicy pielęgnowali czaro­
dzie jski park. w k tó rym  wśród 
ananasów i cy tryn  k ry ty  się za­
ciszne a ltank i.

Sukcesorzy Rranickieh sprze­
dali pałac pruskim  Hohenzoller­
nom za 270 970 ta larów . W póź­
niejszym okresie m ieścił się w 
pałacu przez pewien czas in s ty ­
tu t „btagnrodnych d iew ic“ . bę­
dący przvczułkiem  prowadzonej 
przez carat rusy fika c ji ludności 
polskie j.

Podczas pamiętnych sierpnio­
wych dni 1920 roku w B ia ło­
stockim  Pałacu znalazł swoją 
siedzibę Tymczasowy Kom itet 
R ew olucyjny Polski — sztab 
po lskie j rew o luc ji socjalistycz­
nej. 7. balkonów paiacu prze­
m aw ia li do th irnów  robotników  
i chłopów Dzierżyński, M a r­
chlewski, Kon.

M edyczna
i Knieje j otwarte . Zakład m i- 
i krob io log ii wnosi duży w k ład  
i w zwalczanie sezonowych eptde- 
j mii. Zakład rad io log ii niesie sze- 
j roką pomne ludności. Prześwie- 
! t '0 się tam chorych skierowa- 
| nyeb prze? >ekarz,y. Prócz tego 
¡zakład pomaga w  zwalczaniu 
j nowotworów złośliw ych, lecząc 
j je prom ieniam i rentgena. Za- 
| Kład biologii prowadzi na swoim  
i odcinku w alkę o podniesienie 
j produkc ji ro lne j. Szczególnie 
j cenne są badania w zakresie 
[wartości odżywczej produktów  
| rolnych t wartości leczniczej bo- 
j fó-win Białostocczyzny Zakład 
| ten spraw uje również bezpośie- 
; dnie k ie row n ic tw o  nad ogrodem 
botanicznym T rzy le tn i dorobek 
ogrodu oglądają liczni chłopi, 
wyciągając w iele praktycznych 

i wniosków.
Studenci Akadem ii Medycz- 

i rw j biorą udział w lekarskich e- 
I kipach łączności ze wsią. dojeż- 
j JZając do najodleglejszych za­
kątków  województwa.

W ostatn im  roku planu 6 -le t- 
n ego. Akadem ia białostocka od­
da k ra jow i stu trzech p ie rw - 

. szych absolwentów, którzy zasi- 
I ią w pierwszym  rzędzie kadry 
1 lekarskie Białostocczyzny, 
i W bieżącym roku akademic­
kim  liczba studentów wzrośnie 

; lo tysiąca. Akadem ia otrzym a 
: nowe zaktady naukowe m. in. 
j zaktad medycyny sądowej i k li-  
| rckę psychiatryczną. Wzrośnie 
i wyposażenie w  aparaturę pre­
cyzyjną m ikroskopy ze specjal­
nym oświetleniem ,

Od roku 1950 w  dostojnych 
m urach m agnackiej siedź.by 
mieści s'ę Akademia Medyczna 
pierwsza na Ria i- *s 'ociwźn;e 
wyższa uczelnia, najmłodsza z 
akademii medycznych w Polsce 
Ludowej.

Wśród młodzieży stud iu jące j 
znajdziemy nazwiska daw - 
n jeh  chłopów paii.-zczyźnia •
nyeh. rzem ieśln ików i czeladzi i nym  ośw ietleniem , aparaty do 
pracującej niegdyś u magnata ! m ik ro fo to g ra fii, zam rażarki 
Branickiego.

Dotychczas na czterech tatach 
studium  medycznego uczyto się j Z~
773 studentów Czynne są tu 24 ' ‘ '
katedry Uczącej się młodzieży 
służy b ib lioteka, Ucząca prze­
szło 20 650 tom ów Większość za­
kładów naukowych, prócz prac' 
dydaktycznej i badawczo-do­
świadczalnej stosuje zakrojone 
nu szeroką skalę lecznictwo zam-

i t p .

naprzód bu­
st irienrk ie  -

Szybko postępuje 
dowa miasteczka

Z -odpoczęciem 
j nowego roku zostanie oddany do 
i użytku nowy dom, w k tó rym  
; zamieszka 200 studentów Budo- 
I wa innych ob iek!ów osiedla 
I m ieszkaniowego Anadem ii postę- 
! puje szybko naprzód.

S. S K A LM C W S K I

Poznańska Wytwórnia Baterii
wykonała zadania planu ć-letniego

Załoga Zakładów Wytwór- i ne zwiększenie i usprawnienie
•zych Ogniw i Baterii w Po­
znaniu na lfi.5 mif-si.ca przed 
terminem ukończyła realizację 
zadań produkcyjnych, przypada­
jących na nią w pianie 6-let- 
nlm.

W ciągu ostatnich dwóch lat 
uzyskano w Zakładach poważ-

p ro du krji. M. in. dzięki realiza­
c ji szeregu wniosków rac jona li­
z a to ra c h , zmechanizowano 
pracochłonne operacje. 99 proc. 
załogi bierze udział we w>pół- 
zswodm etw ie; poważnie wzro­
sła w  Zakładach wydajność 
pracy,



List otwarty do Toli Marleńskiej 
kierowniczki Domu Dziecka we Fromborku

T o lu !
Dotąd jeszcze wspom inam

z przyjem nością k ilk u d n io w y  
pobyt w waszym Domu Dziec­
ka. Wciąż mam przed oczyma 
lustrzaną ta flę  zatoki po ły­
skującą radośnie o św icie i 
m roczniejącą ku w ieczorow i, 
czerwono -  cegiaste dom k i 
F rom borka, uk ry te  w gęstw i­
n ie  drzew  i  górującą nad n i­
m i okazałą katedrę.

W  tym  odległym  zakątku 
naszego k ra ju , m ającym  swo­
je  sławne historyczne trady ­
cje — tu przecież spędzi! o- 
statn ie lata swego życia Ko­
pe rn ik  — rozpoczęłaś piękną 
pracę. Gdy patrzyłem  na roz­
prom ienione buziaki przed­
szkolaków, trudno mi było  u- 
w ierzyć, że dzieci te jeszcze 
do niedawna — zaledwie pół 
roku temu — by ły  poważnie 
zaniedbane. Zresztą ślady te­
go zaniedbania nie ustąp iły  je ­
szcze całkow icie . N iektóre 
„m a luchy“  jeszcze i dziś 
7. trudem  uśm iechają się. 
W iem, jak  trudno jest odro­
bić zaniedbania i złą pracę 
wychowawczą. A le jestem 
przekonany, że w kró tce wszy­
s tk ie  dzieciaki będą ufn ie  pa­
trz y ły  w oczy ludziom. A T w o­
je  dziewczynki z grup s ta r­
szych, uw ija jące  się ja k  pra­
cow ite m ró w k i po całym  do­
m u i obejściu? Czy m ógłby 
ktoś przypuszczać, że te same 
dziewczynki, stosunkowo jesz­
cze niedawno, złorzeczyły na 
sw ó j ios, na personel, urzą­
dzały „b u n ty “ , un ika ły  pra­
cy, ucieka ły na noc z domu. 
Ileż w ys iłku , rzete lne j pracy 
wychowawczej trzeba było 
w łożyć, by na ustach tych 
dzieci z a k w itł uśrmech, by na­
b ra ły  one zaufania do życia 
i  ludzi. I to jest na jw ażn ie j­
szy w y n ik  T w o je j dotychcza­
sowej pracy — T w  >jej i T w e­
go personelu. Pomógł Ci w  
ty m  trudn ym  okresie — nie­
zm ordow any tow. Tara tyka , 
którego słusznie nazywacie 
gospodarzem Domu Dziecka, 
pomogła kucharka koi. Sice- 
w iczowa. pogodna i oszczęd­
na, pomogła kol. K alińska, 
w iecznie zatroskana h ig ien is t­
ka, pomogły m łode koleżanki 
wychowawczynie. Potra fiłaś 
w y tw o rzyć  na terenie Domu 
Dziecka zdrową atmosferę 
szczerości i zaufania zarówno 
wśród dorosłych, rak i dzieci.
I  dlatego z pełnym  przekona­
n iem  tw ierdzę: to, co z ro b ili­
ście, jest rzeczyw iście godne 
uznania.

A le  w iem , że nie należycie 
do ludzi, k tó rzy  poprzestają 
na osiągnięciach wstępnego 
okresu pracy. Na pewno pra­
gniecie dopracować się jeszcze 
w iększych osiągnięć? W yda­
wałoby się, że sprawa dalsze­
go rozw oju  waszej p laców ki 
jest dość oczywista i rue po­
w inna budzić obaw. W tym  
m iejscu na pewno byś m i 
przerw ała i pow iedziała : 
„W szystko będzie dobrze, to ­
w arzyszu! Możecie się nie 
m a rtw ić “ .

A  jednak trap ią  m nie pew­
ne obawy — i to nie ty lk o  
w  zw iązku z waszym Domem 
Dziecka, ale i z wietoma in ­
nym i. I  bardzo bym  chciał, 
ażebyście wy w łaśnie — m ło­
dz i p racow nicy Domew Dziec­
ka — uśw iadom ili sobie, jak  
na jostrze j, że dalszy rozw ój 
tych placówek zależy przede 
w szystk im  od trzech w a ru n ­
ków .

P ierw szy w arunek —  to  cią­
głość waszej pracy na jednej 
placówce. Odniosłem takie  
w rażenie — może m ylne — 
że w ielu m łodych pracow ni­
ków  p a t r ^  na swoja pracę 
w  Domu Dztieeka tako na p rzy­
padkowy k ró tk o trw a ły  ep i/od 
w  ich życiu, jako na sm utny 
obowiązek odbycia nakazu 
pracy. 1 to nastaw ienie w y- 
da je  m i się bardzo niebez- 
psczne. Domy Dziecka z 
daw ien dawna c ie rp ia ły  na 
tę chorobę —  ustawiczną u- 
cieczkę najlepszego persone­
lu. Czyż muszę Ci tłum aczyć, 
że ta ciągła zrrwana tudzi )est 
zabójcza dla pracy pedagogicz­
ne j w ogóle, a szczególnie dla 
pracy wychowawczej w Domu 
Dziecka.

Przecież tu  —■ w  Domu 
Dziecka — powinna zadzierz­
gnąć się bardzo bliska, in ty m ­
na więź między w ychow anka­
m i a wychowa w ja rai. Więź, 
k tó ra  może nie .test w «tamę 
zastąpić więzi rodzic ie lskie j, 
ale pod wbelu względam i po­
w inna  być do nie) zbliżona, 
a pod n iek tó rym i względam i 
może ją  nawet przewyższać. 
W ięź ta ma sw ój sens peda­
gogiczny i po prostu ludzk i 
dopiero wówczas, jeś li trw a  
co na jm n ie j k lik a  dobrych la t.

Oto przygotowu jecie wycho­
w anków  do usam odzielnienia 
się. Zadbaliście, by zostało 
wszystko zrobione dla zapew­
nien ia  im  ja k  najpełniejszego 
rozw oju . U trzym ujecie  sta ły 
kon tak t z w ychow ankam i. Sie­
dzicie ich dalsze losy. B y li 
w ychow ankow ie , gdy przy jeż­
dżają na w akacje  lu b  w cią­
gu roku, zastają w  Domu 
Dziecka „s ta ry  personel“  — 
znanych i b lisk ich  im  ludzi. 
T y lk o  tak pomyślana — a 
w ięc d ługo trw a ła  praca — ma 
sens. W przeciw nym  razie 
przestajecie być w ychow aw ­
cami, a stajecie się ty lk o  nad­
zorcam i. ludźm i. k tó rzy  są 
luźno zw iązani z życiem w y ­
chowanków  i perspektyw am i 
rozw oju Domu Dziecka. Prze­
stajecie też m arzyć pedago­
gicznie, a przecież n ik t nie 
p o tra fi dobrze w ychowyw ać, je 
ś li nie snuje marzeń. Śm iem 
tw ie rdz ić , że m am y obow ią­
zek m arzyć, tzn. w idzieć da­
lek ie  perspektyw y rozw oju ca­
łego ko lek tyw u  i każdej jed ­
nostki z oddzielna, a zarazefn 
m am y obowiązek uporczyw ie 
zabiegać o rea lizację tych 
śm ia łych planów.

M yśla łem  o te j w łaśnie 
spraw ie chodząc po terenie 
otaczającym wasz Dom Dziec­
ka. Jakże piękn ie można . by 
teren ten zagospodarować, ja ­
k i wspania ły ogród i sad moż­
na by tu wypielęgnować. Ileż 
po ryw a jące j roboty jest i we­
w n ą trz  Domu Dziecka1 Ileż 
szlachetnych, kształcących u- 
m ysł i cha rakte r wzruszeń 
przeżyliby wasi wychowanko­
w ie, gdyby ju ż  teraz śmia­
ło przed n im i zarysować per­
spektyw y tego rozw oju i przez 
w iele lat realizować je w 
tw órczym  i radosnym napię­
ciu. A le czy są w stanie snuć 
śm iałe marzenia ludzie, k tó ­
rzy  po roku. czy dwóch odej­
dą? Nie. 1 dlatego tw ie rdzę — 
dopóki nie nastaw icie się na 
u trzym an ie  ciągłości pracy w 
Domu Dziecka, dopóki n ie  po­
św ięcicie te j spraw<e poważ­
ne j części swego młodego ży­
cia — a w a rto  to Uczynić — 
dopóty w y n ik i wasze i pracy 
będą n ik łe , k ró tko trw a łe , — i 
przem iną w raz z wam i.

Czy ciągłość pracy rozw ią­
zuje autom atycznie wszystkie 
problem y? Oczywiście, źe nie. 
To ty iko  wstępny, e lem entar­
ny warunek — nie jedyny. 
Następny w arunek — to ja ­
sna, naprawdę skonkretyzow a­
na świadomość celów pracy 
wychowawczej. R izm aw ia lem  
z dziewczętam i we F rom bor­
ku, rozm awiałem  rów nież z 
dziećm i z innych zakładów 
wychowawczych. I s tw ie rdz i­
łem. że dzieci te — przy bar­
dzo w ie lu  zaletach — mają 
stanowczo za mało k u ltu ry  u- 
n n s łn u e j. za mato ogłady ję­
zykow ej. zbyt p rym ityw n e  za­
interesowania.

W vdaje m i się, że źródło te­
go stanu rzeczy tk w i nie ty l ­
ko w ob iektyw nych okolicz­
nościach życia tych dzieci, w 
ich jakże ciężk ie j n iekiedy i 
bolesnej przeszłości. Ż mcii o to 
tk w i prawdopodobnie i w 
czynnikach sub iektyw nych. 
Posługujecie się w waszej 
pracy — tak m i się w ydaje 
— zubożonym ideałem w y ­
chowawczym. S taw iacie dz ie­
ciom zbyt n iskie wymagania.
A przecież chcemy, ażeby z 
naszych Domów Dziecka w y ­
chodziła m łodzież o szerokich 
horyzontach, żywo in te resu ją ­
ca się problem am i współcze­
snego życia, młodzież, k tó re j 
me obce są nazw Lka i dzieła 
w yb itnych  pisarzy, m alarzy, 
m uzyków. Nie możemy zado-

p:

w alać się tym . że dzieci z na­
szych zakładów  uzysku ją czę­
sto lepsze w y n ik i w szkole, 
n iż  dzieci z dom ów rodzic ie l­
skich. Na D©n;a> h Dziecka 
ciąży — moim zdaniem — o- 
bowiązek uruchom ienia dodat­
kow ych bodźców, które  w in n y  
pobudzić m łodzież do in ten ­
sywniejszego rnys irn in  i dzia­
łan ia  w a z  pr,Kłębić i 
bo życia, do ludzi, d 
samych. Jakie środki 
dz.ą do t.egn celu — 
trzeba by by ło  ju ż  i 
lecz cały tra k ta t pedagogicz­
ny napisać.

Jeśli zgodzicie się z moim  
stanow iskiem  i uznacie ko­
nieczność podniesienia w ym a­
gań. to zrozumiecie, że spo­
czywa na was obowiązek in ­
tensyw nej pracy nad sobą. Bo 
czyż można dr-\v się dzie­
ciom . że nie znają współcze­
snych pisarzy, że m yła w yda­
rzenia polityczne, że me m a ją  
sądu -o w ie lu  is f mych p ro­
blemach. .jeśli sarni wycho­
w aw cy słabo o rien tu ją  się w 
tych sprawach. Moi m ili!  Od­
niosłem  wrażenie, że nie się­
gacie praw ie  do bogatvi h źró­
deł, ja k ie  mogą twć nam po­
mocne w  pracy w ychow aw ­
czej. Często wspom inacie M a- 
karenkę. ale czy stud iu jec ie  
jego dzieła? Jakże p rzy jem nie  
byłoby zastać na stole w  w a­
szym pokoju którąś z książek 
M aka renk i czy innego autora 
— opatrzoną waszym i uwaga­
m i. w yk rz y k n ik a m i, w ą tp liw o ­
ściam i, pytaniam i...

W  czasie pobvtu we F rom ­
borku zaczął m nie nurtow ać 
jeszcze trzeci problem , k tó re ­
go nie um ia łem  — muszę się 
przyznać — w  rozmowach z 
w am i sform ułować. C hc ia ł­
bym, żebyście się zastanow ili: 
w  ja k im  stosunku pozostaje 
techn ika  pedagogiczna do sy­
stemu wychowawczego? Oto, 
n P- T v  — Tolu — jesieś już  
dobrym  technik iem , um ie ję t­
n ie  wnikasz i porządkujesz 
zakam ark i życia Domu Dziec­
ka. Tego często nie um ie ją  
jeszcze robić znacznie starsi 
pedagogowie, k tórzy  jednak 
nie znają ta jn ik ó w  pracy w  
Domu Dziecka. Prawdopodob­
nie T w o je  m łode koleżanki

nauczą się od Ciebie te j tech­
n ik i. Będą. w iedzia ły , jak o r­
ganizować ranne wstaw anie 
dzieci, jak  czuwać nad posił­
kam i. nad odrabian iem  lekc ji, 
ja k  u trzym yw ać kon tak t ze 
szkoła lid ., itd. A le  technika 
nie  podporządkowana pewnej 
ogólnej Koncepcji pedagogicz­
nej. nie prowadząca do u- 
ks.-ta ltowania sie zwartego sy­
stemu U’ v."-t; o w o  u'; '/.-■go — nie 
może nas zadowalać, ła tw o  
może przekształcić się w  ru ­
tynę. w siepe. mechaniczne 
dzia łanie. O waszym Domu 
m ógłbym  powiedzieć kró tko , 
że na razie — jest technika , 
a nie ma ieszcze systemu, sy­
stemu. k tó ry  by ogarn ia ł stop­
niowo i konsekw entn ie wszy­
s tk ie  dziedziny życia, począw­
szy od sposobu p rzy jm ow an ia  
nowych dzieci, a kończąc na 
procesie usam odzielnienia w y ­
chowanków .

Macie ju ż  przecież n iektóre 
piękne tradycje. Taką w zru ­
szającą tradyc ją  jest np. in ­
dyw idua lna  opieka starszych 
dziewcząt nad m łodszym i, ale 
tradyc ja  ta nie stanow i jesz­
cze elem entu systemu wycho­
wawczego, lu b  inny  p rzyk ład : 
dzieci T w oje  z zapałem pra­
cują, ale czynią to dość ży­
w io łow o. nie są wdrożone jesz­
cze do planowego współdzia ła­
nia. Organizacja ich codzien­
ne j pracy nie stała, się elemen­
tem systemu wychowawczego, 
lecz przeradza się w doraźne 
rozw iązyw anie potrzeb gospo­
darczo - adm in is tracy jnych.

N ie tw ie rdzę byna jm n ie j, że 
tak i system wychowawczy ła ­
tw o jest utw orzyć i że da się 
to osiągnąć w  ciągu jednego 
roku, tw ie rdzę U idyn it, że 
św iadom y w ys iłek  prowadzą­
cy poprzez technikę do sy­
stemu wychowawczego — to 
trzeci niezbędny warunek pod- 
niesienia poziomu pracy w y- 
chowawczej w  Domach Dziec­

ka. W arunek, k tó ry  wymaga 
głębokiego przem yślania wszy­
s tk ich  stosowanych przez nas 
środków  wychowawczych, re­
w iz ji w ie lu  u ta rtych  poglądów 
i poczynań. Jeśli r.tgo nie u- 
czyn im y — popadniem y w  cia­
sny praktyeyzm , technicy zm, 
żywiołowość.

M oi drodzy! Piszę o tych 
sprawach dlatego, że sprawy 
Domów Dziecka są leszcze 
u nas — m oim  zdaniem — 
wciąż zaniedbane. Spraw y te 
wciąż jeszcze zna jdu ją  się 
na m arginesie zainteresowań 
czynn ików , k tó re  z urzędu po­
wołane są cło przezwyciężenia 
te j sytuacji. Za dużo jeszcze 
w  naszych Domach Dziecka 
śladów i piętna, zapachu daw ­
nych p rz y tu łk ó w  czy s ie roc iń­
ców. za m ało rozmachu, in ­
w e nc ji i am b ic ji w  pracy pe­
dagogicznej. T ym  n iem n ie j 
bardzo w ie le  da się zm ienić 
na lepsze, je ś li prace w n icy 
Dom ow Dziecka — zwłasz­
cza w y m łodzi, a stanow icie 
ju ż  teraz podstawową kadrę 
w  naszych placówkach — po­
św ięcicie te j spraw ie ty le  ser­
ca, czasu i zapału, ile  po­
święcacie na innych odcin­
kach budow nictw a nowego 
życia. Jesteście w stanie v p ły ­
nąć na to, b,y zn ik ły  niesna­
sk i wśród personelu, za truw a­
jące atm osferę wychowawczą 
w ie lu  Dom ów Dziecka. Możecie 
w yda tn ie  przyczynić się do 
tego, aby w  każdym Domu 
Dziecka w ita ły  nas ufne, ra­
dosne tw arze dzieci. Od was 
w  dużej, w  coraz w iększej 
m ierze zależy, by z naszych 
Dom ów Dziecka w ychodzili 
ludzie o zdecydowanym św ia­
topoglądzie; s iln i m oralnie,
0 szerokich horyzontach um y­
słowych, zdoln i odczuwać 
p iękno naszego życia i a k ty w ­
nie  w  n im  uczestniczyć.

Pom yślcie o tych sprawach
1 napiszcie.

Dwie powieści 
o historii walk chłopskich

Bogusław Kogut — ..Zbun­
towani", Czytelnik 1953 r. 
sir 3!0. Stanisław Orzeł — 
„b.atnu- nh'ta droga“  /..udowa 
Sro' Iziełnia Wydawnicza 
1954 r, sir. 327.

..Zhifr.tówsn:“  i „Kamieni­
sta' rings“ przenoszą nas w 
lata n e bardzo odległe; akcja 
ich toęzy się
dzywoj«nnvrn
lód4. dermie 
wieści ’est u 
hierfrtiacka r

«podarty, których ciężkie la­
ta kryzysu i ucisk sanacyjny 
doprowadziły dc/ • wspólnej 
walki z biedrttakami przerw 
ówczesnemu systemowi prze­
mocy. Bogusz początkowo są­
dzi, że może z czasem polep, 
szy się jeno dola,-czynną wal­
kę chłopów uważa za bezo-

eta-nuszv wiejskich. 
4 w pierwszych róża

dr z o >.j

W okresie :n:ę- wneną, r■;eha ;vem iedn?
1 W kitach if>33- nia zci a rhe. A.uh:>r pi
m akcji- obu no- wvrar:śoie i Przekonv
^ś; D ierwszej: — jak' ?.*">TVrhciw'0 B*■jonjsz
-;?ś !*7P c t „d V .';'ka, chłopi Z,,.i c z na ozurrk
rujor:>nej stri; !stu­ v ’ceznOś'.: w 1 ki 7, san at
*i -— wieś ki p- uciski?km. Tr a aiezna

iecka. lematem — narastanie 
i przebseg walki rewolucyj­
ne! biedoty v, rajskiej z wy­
zyskiem i uciskiem obszarni­
ków, kułaków, fabrykantów i 
całego reżimu sanacyjnego.

Autorzy obu powieści do­
brze uchwycili typowe cechy 
chłopskiego życia, chłopskiej 
psychiki. W sposób przekony­
wający pokazali nroces prze­
miany świadomości mas 
chłopskich. Szerokie tło spo­
łeczne, bogata wiedza o wsi, 
o jej zróżnicowaniu klaso­
wym, wreszcie głęboka moty­
wacja psychologiczna postę­
powania głównych bohaterów 
powieści-^Bogusza ze „Zbun­
towanych“ i Sobieraja z „Ka
»ii i t-i i o ł/-» J

.\ a
i inni 

eć ko­
twi n vm 
śmierć

•'a. pobicie przez kuła­
ków An*ka tłumaczącego chło­
pom przyczyny nędzy — to 
byty fakty, które wskazywały, 
iż przyszłością chłopów w u-

I 0 7 0

<ap:ta!:stycznvm jèst 
i terror. Kiedy zaś 
zapewnieniom przed
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W I E J S K I E  P R Z E D S Z K O L E

DOLAROW EJ
N IE M IL I  T U R Y Ś C I

Oto frag m ent depeszy, po- 
d a re ! Pr / «’r agencje R eutera: 

,♦ W ie lk ie  poruszenie w yw o*

ł i ł y  o s ta tn io  w ia d o m o śc i o 
g ra p a c h  p o d c h m ie lo n y c h  N ie m  
cóh  k tó rz y  w y ś p ie w u ją  h it le ­
ro w s k ie  p ie śn i tia u lic a c h  
m ir s t  j m iasteczek h o le n d e r­
s k ic h : o p rz y b y ły c h  do S z w a j­
c a r ii z N ie m ie c  z a c h o d n ich  
e n tu z ja s ta c h  a le m ie -k tc h  d r u ­
żyn  p i łk i  n ożn e j, k tó rz y  de ­
f i lu ją  w o js k o w y m  k ro k ie m , z 
ro z w in ię ty m i s z ta n d a ra m i; o 
b;.»ych w o js k o w y c h  n ie m ie c ­
k ic h , k tó rz y  2; na  n i tę skn o tą  
p rz y je ż d ż a ła  do F ra n c ji .  b y  
o d w ie d z ić  m ieszka n ia  z a jm o ­
w ane  p rzez n ic h  podczas w o j­
n y “ .

W te j sam e j depeszy c y to ­
w an a  je s t w y p o w ie d ź  je d n e go  
z d e p u to w a n y c h  h o le n d e rs k ic h .

k tó r y  s tw ie rd z a , że m asow o 
n a p ły w a ją c y  tu ry ś c i zachod­
n io  - n ie m ie c c y  za cho w a n ie m  
s w y m  do z łu d ze n ia  p rz y ­
p o m in a ją  cz łon ! ó w  h it le ro w ­
s k ie j o rg a n iz a c ji . .K r a f t  d u rc h  
*  reudc*«.

O to  p rzed sm a k  „ a r m ii  e u ro ­
p e js k ie j“ .

H ak

K A R T O T E K A  
BEZ N IE M O W L Ą T

Amerykańska p o lic ja  p o l i ­
ty c z n a , zw ana  F B I. o bch o d z iła  
n ie d a w n o  36 ro czn ice  za łoże­
n ia  sw ych  s ła w n y c h  k a r to te k . 
Z  te j o k a z ji podano  t r iu m fa l ­
n ie  do w ia d o m o śc i, że k a r to ­
te k i F B I, z a w ie ra ją c e  p o u fn e  
dane p o lic y jn e  o „p ra w o m y ś ł-  
no=ci* ‘ poszczegó lnych  o b v w a - 
tc h . o s ią g n ę ły  tuż 131 m ilio -  
n<*M> te cze k ! Z w a ż y w s z y . że 
S ta n y  Z je dn o cze ń ,: liczą  ISO 
m ilio n ó w  m ieszka ń có w , trz e -

W  b y ły m  p a la rń  7 a ii i!> jS'; i r h  w  K o z łó w re  (w o j. lu b e ls k ie ) m leScl śle n uce n ie  przectszKnio rtia o / ie o  r / tn n  
k o w  s p ó łd z ie ln i p ro d u k c y jn e j p o w s ta łe j w  te j  m ie js c o w o ś c i. Na z d ję c iu . d z ie c i podczas p rze ch a d zk i. '

Koto: T a rg o ń s k i (C A F)

m¡enistej drogi“ — czynią z 
obu utworów wartościowy do­
kument literacki, dokument, 
który przypomina bohaterskie 
dni walki o ludową ojczyznę, 
który mówi o cenie naszej 
wolności.

„Zbuntowani“  Bogusława 
Koguta są obrazem powstania 
chłopskiego, które latem 1913 
r. objęto liczne wsie, zwła­
szcza biedniackie w powiecie 
rzeszowskim i ropczyckirn. 
Autor pokazai narastanie i 
przebieg walki rewolucyjnej 
chłopów na przekładzie kilku 
wsi: Luczany, Kozierica, Ciac- 
kowej i kilku sąsiedzkich gro­
mad. Obserwujemy na kar­
tach powieści proces dojrze­
wania przyszłych uczestni­
ków walk. Nędza, gtód, cięż- 
kie lata kryzysu, ucisk reżi­
mu sanacyjnego, którego ty­
powym przedstawicielem jest 
m. in. policjant Ostrowity, 
sadysta znęcający się nad 
chłopatni (pobicie Stefki Bo- 
guszowej) — wszystko to w 
konsekwencji musiało dopro­
wadzić do czynnej walki mas 
chłopskich, do' powstania 
zbrojnego, którego przebieg 
obserwujemy w ostatnich roz­
działach powieści.

W „Zbuntowanych“  Koguta 
znajdujemy również, dość co 
prawda fragmentaryczne, opi­
sy żvcia robotników folwar­
cznych i ich walki przeciw 
wyzyskowi obszarników. Wy­
daje się jednak, że autor tro­
chę za mało miejsca poświęcił 
udziałowi obszarników w wy­
zysku wsi przedwojennej, 
szczególnie w Ziemi Rzeszow­
skiej, że zbyt pobieżnie poka­
źni metody wyzysku, jakie 
stosowali pni wobec robotni­
ków folwarcznych i biedoty 
wiejskiej. Zacieśniając obraz 
walki mas chłopskich do k il­
ku wsi, autor ograniczył tio 
społeczne ruchów indowych.

W „Zbuntowanych“  wystę­
puje wicie interesujących po­
staci, ale najpełniej zaryso­
waną, a więc i najciekawszą, 
jest niewątpliwie Micha! Bo­
gusz. Bogusz — to przedsta­
wiciel średniaków, tych go-

stroju 
nędza 
wbrew
stawicieii sanacji policja na­
dal przeprowadza aresztowa­
nia i sekwestrator nadal za­
biera chłopom resztki dobyt­
ku, przekonują się Oni osta­
tecznie, że zapewnienia przed­
stawicieli władz i Stronnictwa 
Ludowego są kłamstwem, i że 
jedyną drogą przełamania 
krzywdy jest walka zbrojna 
z ustrojem ucisku. Bogusz 
pod wpływem tych wydarzeń 
oraz pod wpływem kontaktów 
z komunistami, a zwłaszcza z 
Jankiem Dukatem, przystępu­
je w gorące dni żniw do or­
ganizowania zbrojnej samoo­
brony wsi Luczany.

Podobne oddziały powstają 
w okolicznych wsiach. Wrze­
nie rewolucyjne narasta. Nie 
może go osłabiać działalność 
takich pseudo-lmiowych dzia­
łaczy, jak Stanisław Boche­
nek, ani też kułaków np. Ma­
tusika. Autor pokazuje, jak w 
codziennej pracy i walce 
montuje się antyfaszystowski 
blok ludowy. W końcowej sce­
nie książki autor opisuje prze- 

. bieg walki zbrojnej oddziałów 
chłopskich z policją. W wal­
ce tej chłopi zostają pokona­
ni. Bogusz i inni powstańcy 
zostają aresztowani.

Mimo jednak, że autor po­
kazuje porażkę „zbuntowa­
nych“ , powieść nie kończy się 
pesymistycznie. W Mariańpo- 
lu zbiera się Ludowy Komitet 
Powstańczy, któr-go członko­
wie radzą nad • dalszą w atką 
z reżimem sanacyjnym, a je­
den z nicli patrząc na palony 
przez policjantów dom ro­
dzinny, mówi; „Spotkamy się 
jeszcze“ .

„Kamienista Droga" Stani­
sława Orła — to powieść o 
proletariacie wiejskim, o je­
go życiu trudnym, pełnym 
nędzy i upokorzeń, a z cza­
sem pełnym także zaciętej 
walki z wyzyskiwaczami o 
prawo do życia.

Akcja tej powieści toczy się 
na wsi kieleckiej, we Wio­
chach, Rudziskach i okolicy; 
czas akcji: rok 1913—1934. 
Tfem społecznym akcji jest 
życie biedoty wiejskiej, która 
zamieszkuje tę krainę nędzy 
i głodu.

W tej właśnie krainie nę­
dzarzy prosperuje znakomicie 
kopalnia pirytu pana Rudz­
kiego. Administrator kopalni, 
Kromorzański bezlitośnie wy­
zyskuje robotników, którzy 
rekrutują się z pobliskich wsi. 
Autor bardzo wyraziście kre­
śli sylwetki tych wiecznie gło­
dnych, zahukanych przez cięż-

kie życie, pokornych i obda-r* 
tych, p.’-M

Tacy
działach powieści; później zo­
baczymy ich innymi. W po­
czątkowym okresie jednak sta­
le ściga ich głocz, ich rodziny 
wrdają Chleba, toteż godzą 
s;ę oni pracować nawet w 
najgorszych warunkach, na­
wet za najbardziej marne 
grosze. Nie znają solidarnej 
wami, nie wiedzą, że tvlko w 
wilce można osiągnąć .zwy­
cięstwo.

Proletariusze z Wioch i o< 
koHey ciernią nie tylko wy- 
zysk kapitalistyczny, wyzys­
kują ich również miejscowi 
kułacy, a przede wszystkim 
Bzymek. Podział klasowy wsł 
autor ukazuje bardzo suges­
tywnie, ukazuje nienawiść bie­
doty z „nadrzeeza“ do boga­
tych „zagórzaków“ .

Znajdujemy w powieści 
wielę interesujących postaci, 
jak Maryna Boguszowa, Joj- 
ne Chmura, wędrowny sprze­
dawca, Małoborski — ziemia­
nin i inni; najbardziej iednak 
wyraziście zarysowana jest 
postać Sobieraja. Autor opo­
wiada nam dzieje kariery po­
litycznej tego chłopa, który 
najpierw należał do Stronnic­
two) Ludowego, ale kiedv Wi­
tos nie zrealizował chłopskich 
marzeń o ziemi, przeniósł się 
on do „Wyzwolenia“ , jednak 
i tam nie widział konsekwen­
tnej walki w imię interesów 
biedoty. Sobieraj nie rozumiał 
znaczenia waiki rewolucyjnej 
proletariatu, nie rozumiał zna­
czenia wspólnej walki robot­
ników i chłopów o clileb i o 
wolność. Dopiero w rozmo­
wach z komunistami — Pis- 
kórem, Miziarskim i Stefa­
nem, zaczyna rozumieć sens 
wspólnej walki. Jugo wystą­
pienie na wiecu pierwszoma­
jowym jest początkiem mar­
szu po drodze walki, po dro­
dze zwycięstwa.

Wraz z nim wstąpiły na tę 
drogę setki górników z kopal­
ni w Budziskach W głuchej 
osadzie kieleckiej no raz pierw 
sz.y zahpotał czerwony sztan­
dar, po raz pierwszy zmąciły 
ciszę bojowe pieśni rewolu­
cyjne.

W ostatnich rozdziałach poi 
wieści vvidrmv, jak dawniej 
pokorna i dająca się wyzys­
kiwać masa proletariuszy 
wiejskich rusza do ataku. Z 
pasją ukazuje nam autor 
strmk okupacyjny w Rudzis­
kach. Ani pałki policyjne, ani 
krew dwu robotników, zamor­
dowanych przez Kromorzań- 
skiego, nie załamała strajku­
jących Strajk zakończył się 
zwycięsko* dyrekcja zmuszo­
na bvta podnieść zarobki o ‘20 
proc., wydalić Krom.orza oskie­
go i zapłacie za dni strajku.

Kiedy czytamy ostatnie roz­
działy powieści, nie możemy 
wprost poznać postaci, z któ­
rymi zetknęliśmy się na po­
czątku książki; to jacyś cał­
kiem nowi indzie, pełni ener­
gii, woli walki, ludzie z pod­
niesionymi głowami; ludzie, 
którzy znają swoją drogę. 
Tacy ludzie mają przed sobą 
tylko zwycięstwo.

Zasługą obu autorów jest 
że nam łych ludzi barwnie i 
przekonująco ukazali.

MIECZYSŁAW FABER

Przed M iędzynarodow ym  Spotkaniem
M łodzieży Wiejskiej

SAN Al berto jest moią 11953 roku zebrała się 
wioską położoną w oko-.....................

l ia  s tw ie rd z ili ,  ie  Jeszcze t y l ­
k o  n ie m o w lę ta  p ozb a w io n e  są
„ ja s z c z y  tu “  f ig u ro w a n ia  w 
k a r to te k a c h  p o lic y jn y c h .

H ak

licy miasta Rayęnny 
we Włoszech. Większą część jej 
pól obejmuje swymi ramionami 
rzeka Lamońa. YV czasie żniw 
kosiarze giną wprost w morzu 
złotego zboża. A jednak te żyz­
ne pola nie przynoszą dobroby­
tu i bogactwa ludziom na nich 
pracującym.

Mieszkańcy San Aiberto 
grzęzną w nędzy niczym w 
ogromnym bagnie. Największą 
grupę społeczną stanowią w 
lej wiosce tzw. „dzierżawcy-po- 
łownicy“ . Uprawiają oni ziemię 
obszarników zachowując tylko 
połowę zbiorów. Drugą zaś po­
łowę zabiera właściciel — ob­
szarnik lub.bogaty gospodarz, 
który ziemię tę wydzierżawia.

W jeszcze gorszej sytuacji są 
chłopi bez ziemi, którzy podej 
mu ją się najcięższych i naj­
trudniejszych prac. aby zarobić 
na nędzne utrzymanie swych-ro- 
dzin. Na błotnistych brzegach 
Larnony wycinają trzcinę i wikh 
nę, z której wyplatają krzesła, 
plecionki i kosze. A!e i te maż- 
'•'wości pracy stają się niestety 
coraz rzadsze i trudniejsze 
Trzciny i wikliny jest coraz 
mniej, a liczba szukających pra­
cy coraz większa.

W San Aiberto, pewnego zi­
mowego grudniowego dnia w

. grupa 
młodych dziewcząt i chłopców, 
aby wspólnie przedyskutować 
w jaki sposób można by zmie­
nić tragiczną sytuację włoskiej 
młodzieży wiejskej.

Wkrótce nazwa tej małej 
włoskiej wsi staje się głoś­
na na całym święcie. Mło­
dzi chłopi włoscy zwróci - 
li się bowiem z apelem 
do swych braci i sióstr we 
wszystkich krajach, do wszyst­
kich międzynarodowych i kra­
jowych organizacji młodzieży 
W apelu tym powiedzieli:

„Ziemia na której żyjemy za­
miast być źródłem pracy, do­
brobytu i radości jest bardzo 
często źródłem naszej zgryzo­
ty, nędzy i bezrobocia“ .

A przecież nielepiej żyje mło­
dzież wiejska Brazylii, Francji. 
Holandii, Indii, Argentyny i 
Kenii.

Młodzież chłopska z włos­
kiej prowincji Rayentia wystą­
piła z inicjatywą zorganizowa­
nia Międzynarodowego Spotka 
nia Młodzieży Wiejskiej, które 
.umożliwi wzajemne poznanie 
się, wymianę doświadczeń, dy­
skusję nad wspólnymi proble­
mami i, która ułatwi ustalenie 
wspólnych żądań i opracowa­
nie sposobów działania w ce 
łu stworzenia lepszych warun­
ków życia w wielu krajach

Spotkanie to odbędzie się w 
grudniu bieżącego roku.

Młodzież caiego świata t 
wielką radością powitała inicja­
tywę młodzieży z San Aiberto. 
Utworzony został komitet zło­
żony z przedstawicieli wielu 
krajów. Największa międzyna­
rodowa^ organizacja młodzieżo­
wa Światowa Federacja Mło­
dzieży Demokratycznej — wy­
raziła peine poparcie dla ini- 
ciatywy młodych z San Aiberto.

W rezolucji Rady SFMD w 
sprawie Spotkania uchwalonej 
w Pekinie czytamy;

,, Rada wzywa wszystkie 
swe organizacje członkowskie, 
aby jak najbardziej zwiększyły 
swój udział w przygotowaniach

tego apelu zaczęty napływać do 
K om i te i u Pr z y gotowa wczego
pierwsze wiadomości o tym, ze 
rozmaite organizacje młodzieży 
wiejskiej różnych przekonań, 
wyrażają swe poparcie dia zwo­
łania tego Spotkania.

„W  niektórych okręgach na 
szego kraju — pisze do Komi­
tetu Przygotowawczego miody 
irańczyk — na skutek jaglicy 
oślepło 40 proc. dzieci wiej 
skich. Tyiko 10 proc., drobnych 
dzierżawców z wielkim trudem

I tak udziaj w Spotkaniu może pozwolić sobie na
zgłosiły już ; Związek Wiejskiej 
M iod z i eż y C i i r ześc i j a n sk iej
Francji, Indonezyjska Organi-j 
zacja Wiejska „Barisan Tani“ . 
Związek Kooperatyw Rolnych 
Egiptu, W iejskie Organizacje 
Młodzieżowe Grecji, Sudanu. 
Danii, Szwecji oraz Japońska 
Liga Chłopców i Dziewcząt. 
Dalsze zgłoszenia od socjali­
stycznych, chrzęścił a ńsko - de­
mokratycznych, liberalnych- i

pomoc
:e karską'.

Wciąż wzrastające zaintere­
sowanie Spotkaniem wśród mło­
dzieży wiejskiej, wskazuje, że 
istnieje podstawa poprzez 
wzajemną współpracę, do zjed 
troczenia dążeń i wysiłków mło­
dzieży wiejskiej różnych prze­
konań, o poprawę swych wa- 
"Unków życia i pracy.

Nowe odkrycia
ardieo’o|ów poznańskich

Grupa poznańskich archeo­
logów, pracująca pod kierun­
kiem mgr. Stanisława Jasnosza. 
przy rozkopywaniu grodziska 
kultury łużyckiej w i-Słupcy, 
Pów. Konin dokonała/ ostatnio 
nowych ciekawych odkryć. 
Grodzisko w Siujjcy pochodzą­
ca 2 wczesnej epoki żelaznej, 
tj. ok. 550 — 400 roku przed 
naszą erą jest współczesne B i­
skup inow i.

do Spotkania, w podejmowaniu komunistycznych organizacji 
inicjatywy w sprawie wysuwa- j młodzieżowych wciąż napływa­
nia żądań młodzieży wiejskiej, ! ją. 
w organizowaniu tej miodzie- ! Oto co pisze w tygodrrfeu
iL n lw“ Wa^ ‘ 0 zasPokojenie jej j francuskim „Terre“ młoda

dziewczyna francuska z okręgu 
Bedford:

„W czasie wojny wszystko 
poszło z dymem, meble, 4 ko­
nie, 15 sztuk bydła. Zapomogi 
jakie nam dawano od czasu do 
czasu nie mogły poprawić na­
szego położenia. Wokół nasze­
go domu powstają lotniska 
Ciągle grozi nam widmo nowej 
wojny, a przyszłość którą wi­
dzimy przed sobą jest bardzo 
smutna...“

żądań

N,a zebraniu Międzynarodo­
wego Komitetu Przygotowaw­
czego Spotkania w Ydnding 
Vejle w Danii uchwalono 
apel do wszystkich dziew • 
cząt i chłopców na wsi 
na całym święcie. Ap-el wzywa 
m>odzież wiejską wszystkich 
krajów do udzielenia poparcia 
dla pięknej inicjatywy zwołania 
Spotkania.

Już wkrótce po uchwaleniu

W grudniu br. delegaci mło­
dzieży wiejskiej udadzą się 
n? międzynarodowe Spotkanie 
Znaidą tam nowych przyjaciół 
zacieśni się przyjaźń między 
młodymi chłopcami z krajów 
kapitalistycznych, kolonialnych, 
zależnych, a młodzieżą wiejska 

krajów obozu pokoju i socja­
lizmu, gdzie młodzież wiejska 
buduje nowe, szczęśliwe życie. 
abv pójść wielkimi krokami ku 
epszemu życiu.

1300 tjjs, tomóiu
w bibliotekach woj. kiele kisgo
W woj. k ie leck im  w okre­

sie UMeeia Polski Ludowej 
rzynastokrotn ie  wzrósł stan 

księgozbiorów w b ib liotekach 
publicznych. I tak np gdy w  
r. 1045 stan księgozbiorów 
w yrażał się liczba ok. ino tys 
egz.. to obecnie ilość tomów w  
tych b ib liotekach dochodzi do 
1.300 tys.

Młodzież polska serdecznie 
wita inicjatywę młodzieży z 
San Alberto i przvczvn: się abv 
Spotkanie osiągnęło peiny suk­
ces.

H. KAWKA

T.lanczariM. Sloor
znów na ekranie
Znani z, f ilm u  ..P iątka z u l i­

cy B arsk ie j“  m łodzi ak to rzy  
Tadeusz Janczar i M ieczysław 
Sfoor — Wrstepu.ią w nowych 
film ach  zna idu ją tyeh się obec­
nie w stad ium  rea lizacji. Ta­
deusz Janczar występu¡e w 
.Poko len iu“  — w  ro li Jasia 
Krone i w sęnsacyjno-szoie- 
4m yskie j ,.Żelaznej k u rty n ie “ , 
gdzie odtwarza postać jednego 
? głównych bohaterów. M ie­
czysław Stuor gra rolę żołn ie­
rza niem ieckiego w rea lizowa­
nym przez Wandę Jakubowską 

I film ie  „Opowieść A tla n tycka “ ,
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Zredukujemy /mej,&siimędmej/ więcej
-  0 8 M ŻA M Y KO SZTY WtZASNE PROOVKCJI !

Warszawskich
Ws p ó ł z a w o d n i c t w o  mł o d z i e ż y

Wrocławskich Zakładów Przemysłu O dreżow ego -  trwa!

Poczcgtek przełomu
Druga, dekadę sierpnia śmia- [ chanowska, brygadzistka i Irka 

łó nazwać można początkiem j Boruta, majster biegały

Podajemy wyniki II dekady sierpnia:
przełomu.
pierwszej

Bardzo
dekady,

wyniki | opętane“ wśród dziewcząt
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spowodowa-1 zakładzie. Zaraziły swoim za- 
ne Ucznymi przestojami, bylylpałem cały zespół, a nawet dy- 
dzwonkiem alarmowym dla ze. j rekcję. Znalazła się robota, 
spolów i  kierownictwa zakła- \ dziewczęta ostro wzięły się do 
dów. ' ' {dzieła. Efekt: 118 proc. planu.

Ęnergicznie zabrano się do ; Taki byt początek. A potem już 
roboty. Niestety nie od razu u- j codziennie 112, 112, 118 proc... 
dato się całkowicie zlikwido- \ Wprawdzie było już za późno
wać zaniedbania.

+
Dla dziewcząt z 

424 WZPO-2 „najczarniejszym} 
dniem“ była sobota, 14 sierp-i 
ńia. Wykonały wtedy zaledwie!

j na wyrównanie zaległości, ale 
j ostateczne wyniki są lepsze 

zespołu i niż w poprzedniej dekadzie.

Na „dekadówce“ — odbywa. 
iącvm się co 10 dni zebraniu

proc. planu dziennego Po zespołu, dokonano k ilku  prze-
raz pierwszy w miesiącu plan 
nie został wykonany.

Zawiniło kierownictwo — 
nie było co robić. Ale zawiniły 
również dziewczęta: pracowały 
jakoś gorzej, leniwie, ospale. 
Trochę były zniechęcone po­
przednimi trudnościami Sku­
tek — 80 proc. planu. Na tab­
licy codziennych wyników nie­
bieska kreska zjechała daleko 
poniżej linii: „100 proc“ .

W poniedziałek Wanda Po­

sunięć stanowisk, by jeszcze 
lepiei usprawnić pracę.

— Czeka nas trudna robota. 
— obliczała Kochanowska — 
żeby wykonać zobowiązanie, 
musimy w ostatniej dekadzie 
wykonywać codziennie 118 — 
120 proc. planu.

— Wykonamy! 14 sierpnia 
nie może się powtórzyć — po­
stanowiły dziewczęta.

Walka trwa...
fzs)

P t t O U i t i M  

R A D I O  W  ¥
na dzień 28 sierpnia 1954 r. 

(SO B O TA)

Program  I  — na fa li 1322 m.
P ro g ra m  d n ia : 7.55, 15.25.

W ia tw iiio a o i: o.uó, b.W,
l.ou, i  ii.Ir*, 16.00, iU.00, 16.00.

5.10 A u d y c ja  ciia w*«, 5.25
JVXQ.±.y jjO1. ciiiilS , d.46 d ilU lld *
is^ytvd, b . j j  ,,Z  p .0  aents.4 uO
Pu a c y s  6.60 ivtueim eiiZ. ¿vad*u- 
w y , 6.57 K o n c e r t p o ra n n y  w  
w y  a . O ik .  riOtz-t,i. Sz.c7.ec*ż4.-»icic.j 
P K  p. d. W . u  u rz y  ń ^ e g o ,  7.r5 
M u z^K a  popuka i  ile*, o.Uj iA u zy - 
Ka oaieóoua, b.->u laiU ŁizicCi
S ta r^ ^ c n  ttp e n ta z  p. . t. ,, ja iv  
to  o y io  na K O ion iach“ , o.uo 
K oji c e rt s o lis to  w, t».6U M u zy  n a 
io & i y w j io w a , lU.ud ¿Vi.u/y*va poi~ 
Suva, 10.65 K o n c e r t so l .¿‘In  w, 
11. „0 M u z y k a  i  a k tu a ln o ś c i,
\2. xU iviu^ytva ro ^ i y WKowa,
1 ¿.¿o „A a  s w o jską  n u tę "  — 
G ra  Zespó l K a * in o n is to w  T a ­
deusza V v v . O l O v 12.45 A u  
d y c ja  o la  wad, 13.m) P rze rw a , 
15.5u D ia  dz ie c i a u d y c ja  s ło w ­
no m uz. w  o p ra ć . L u c y n y  K rze  
in ie ii ie c k ie j p i.  „ lu z ie  P ro n  do 
s.z*koiy*\ lb .«>-) P io se n k i ra-a»:ec- 
k jc , J.-5.30 T y d z ie ń  M u z y k i R u ­
m u ń s k ie j.  K o n c e r t  s o lis io w  ru -  
m u iia k ic n , i . .w i „ Z  zyo ia  Z w ią ż  
k u  R a d z ie ck ie g o “ , 17.60 K o n ­
c e r t ro z ry w k o w y  W w y k o n a ­
n iu  M a le j O rk ie s try  R ózgi. 
Ś lą s k ie j P R  p. d. Jana  U c i ­
sza. 16.20 U lu o io n «  m e lo d ie  — 
g ra  S ekste t PR , 18.40 K o re s ­
p o n d e nc i s p o rto w i donoszą“ ,
18.50 „ P rz y  sobocie  po ro b o ­
c ie “ , 19.50 A u d y c ja  d ia  w s i,
20.50 M u z y k a  taneczna , 21.50 
F e lie to n  l ite ra c k i,  22.00 S p ra ­
w o zd a n ie  z L e k k o a tle ty c z n y c h  
M is trz o s tw  E u ro p y  w  B e rn ie , 
22.30 M u z y k a  o p e re tk o w a , 23.03 
M u z y k a  taneczna.

•n, ..Sztandaru „
M Ł O D Y C H

Koresitomlenci piszą

Pomogli zebrać rzepak
„W y n ik i W isty W ie lk ie j 

świadczyć błfdą o nas“  — oto 
hasto, ja k ie  rzuciła  młodzież z 
Burtowy Zapory Wodnej w Go­
czałkowicach. W isła W ie lka  _  
to gm ina, k tó rą  op ieku je  się
załoga budowy. I trzeba przyz- j fiarnością 
nać, że dobrze się opiekuje. O- 
statnio np. spółdzielnia produk­

c y jn a  w  te j gm inie m ia ła 
j ważne trudności ze sprzątn ię- 
I ciem rzepaku z 6 ha. B rak by-

„R y s z a rd  z o k rę g u  W -w a “ . W  od­
p o w ie d z i na Wasz Ust a n o n im o w y  
in fo rm u je m y , że w  W asze j s y tu ą c ji 
je d y n ie  s łuszne będzie  n a ty c h m ia ­
s tow e  z w ró c e n ie  się  do o dnośnych  
w ła d z  w o js k o w y c h  ce lem  z re h a b ili­
to w a n ia  się.

T y m iń s k i K . a S ienn icy. P ro ­
s im y  Was bardzo  o u trz y m y w a n ie  
z n a m i s ta łego  k o n ta k tu  lis to w n e g o  
N ie u m ie ję tn o ś ć  p op ra w ne g o  w y s ła ­
w ia n ia  s ię, n ie  s ta n o w i p rzeszko d y  
w  k o re s p o n d e n c ji z re d a k c ją . W aż­
ne je s t d la  nas to . o czym  p iszecie :
W y sa m i, Was^e życ ie , p racą , nąu-* 
ka. P iszc ie , ja k  p o tra f ic ie . B ą r-  
dzo W as p ro s im y , abyśc ie  n a p is a li | u w a g i Wasz« ja k  
nam  w ię c e j o sobie. Czego p ra g ­
n ie c ie  s ię  uczyć? J a k i zaw ód  po­
d ob a ł s ię  W am  n a jb a rd z ie j?
C h ę tn ie  p od a m y  W am  a d re sy  o d ­
p o w ie d n ic h  . szkó ł. C z y ta n ie  k s ią ­
żek, k tó re  ta k  lu b ic ie , pom oże 
W a m  dużo w  p ra c y  nad  sobą i zdo­
b y w a n iu  w ie d z y . N ie  z w a ż a jc ie  
na p lo tk i  i  s z y k a n y  lu d z i w y ś m ie ­
w a ją c y c h  Wasze z a m iło w a n ie  dó 
cz y ta n ia .

Czekamy na Wasze listy.
B e n k a  z W ielu n ia . L is t  do k o l.

W ilc z e w s k ie g o  m ożecie  w y s ła ć  na 
adres : Z rzeszen ie  S p o rto w e  „ U n ia “
C ho rzów t

p rz e c iw n ie  — z n a jd u je m y  w  n im  
w ie le  c ie k a w y c h  a r ty k u łó w . B a rdzo  
podoba ła  się nam  pow ieść  „S p ra w a  
Ś zym ka  B ie la k a ", a jeszcze p rzed  
ty m  „H e rk u le s y " .  P ro s im y , aby  ta ­
k ic h  pow ie śc i b y ło  w ię c e j“ .

D ro g ie  K o le ż a n k i, C ieszy nas, ię  
d y s k u tu je c ie  na te m a t „S z ta n d a ru “ — 
ja k  p iszec ie  — n a w e t w  p rze rw a ch  
m ię d z y  le k c ja m i. Szkoda je d n a k , ze 
n ie  n a p isa łyśc ie  ja k ie g o  ro d z a ju  a r­
t y k u ły  d ru k o w a n e  w  „S z ta n d a rz e “  
n a jb a rd z ie j W am  się p o d o b a ją , czy 
pom a g a ja  W am  w  co dz ie n ne j p racy  
i  nauce, ja k ie  p rzynoszą  k o rz y ś c i.

w s z y s tk ic h  in ­
n ych  naszych c z y te ln ik ó w  — s ta n o ­
w ią  cęnną pom oc w  nasze j p racy  
re d a k c y jn e j.

C ie ka w e  o p o w ia d a n ia  i  p ow ieśc i 
b ęd z ie m y  d ru k o w a ć  nad a l.

P ro s im y  o u trz y m y w a n ie  k o n ta k ­
tu  z re d a k c ją  i  p o z d ra w ia m y  Was 
se rdeczn ie .

ło rąk  do pracy. M łodzież na- i marskich, 
sze.i budowy pomogła spółdziel- j 
com nie ty lko  sprzątnąć rzepak |

z pola, ale także w ym łóeić go 
i dostawić do punktu skupu.

N ajw ięcej jest w tym  zasłu­
gi dwóch brygad betoniarskich : 
tow. W ieczorka i T. Bułdaka. 
Brygady te w yróżn ia ją  się o- 

w  niesieniu chłopom 
pomocy. W yróżnia ją  się one 
także w  pracy zawodowej. Do- 

p o - ! woderh tego jest fakt, że zdo­
były w I I  kw arta le  br. ty  - 
tu! najlepszych brygad beto-
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Młodzieniec i konduktorka
(Historyjka w 5 aktach)

W ystęp u ją : p rzy s to jn y  m ło ­
dzien iec, nie m n ie j p rzysto jn a , 
lecz surow a k o n d u k to rk a  
PKS-owskiego wozu N r 7738, 
k a s je rk a  ze stacji PKS w  
G ró jcu  i chór.

A k t I

G odziną 16.10. Do ok ienka  
kasy b ile tow e j w G ró jcu  pod­
chodzi m łodzien iec  i u jrz a w ­
szy w  kasie dw ie  p rzysto jn e  
kobiety  k łan ia  się z należnym  
szacunkiem .

< M ło d z ie n ie c  — Proszę o 
b ile t do Ś ren iaw y .

K a s je rk a  Nie m ogę pa­
nu sprzedać b ile tu  c*o Ś re ­
n iaw y, l?o nie m am  w w y ­
kazie  ta k ie j stacji.

D ru g a  m ło d a  osoba  (uchy l­
m y rą b k a  ta je m n ic y , k o n d u k­
to rk a ) — m ilczy .

M ło d z ie n ie c  — Więc w ja ­
ki sposób bodę m ógł legaln ie  
dostać się do Śreniaw y?

K as je rka  — Poniew aż Jest 
to p rzystanek  na żądan ie , o- 
trz y m a  pan b*let w autobusie  
od k o n d u k to rk i.

M ło d z ie n ie c  (w zruszon y  u- 
prze jm ością  I w y c ze rp u ją c ą  
in fo rm a c ją ) — D zięku ję .

Konduktorka — (m ilczy).

A kt II

M łodzien iec  (w autobusie, 
m ów i głośno do siebie) — Nie 
kup iłem  b ile tu  do Ś ren iaw y , 
pow iedziała  m i U as ie rka, że 
b 'le t do tej m iejscowości na ­
leży nabyć w autobusie bez­
pośrednio  od k o n d u k to rk i.

C h ó r m ą d ry c h  p a sa że ró w  
— O nieszczęsny, trzeb a  b y ­
ło nabyć b ile t do Korda. Do 
b ile tu  nabytego w autobusie  
dopłacisz 3.60 zl k a ry

M łodzien iec (p rze ra żo n y  sło­
wam i chóru ), skacze z au ­
tobusu i pędzi w stronę  k a ­
sy.

A k t II I

P rz y  kasie.
Młodzieniec (dyszy ciężko  

z biegu i zdenerw ow an ia ) 
ustaw ia się na końcu d ług ie ­
go ogonka kan dydatów  na pa­

sażerów  późnie jszych autobu­
sów). Jest godz. 16.22. S ły­
chać ostry  sygnał od jazdu  
w ozu N r 7738 i m łodzieniec  
rzuca  się ku d rzw io m .

A k t iV
W n ę trze  autobusu.
M ło dzien iec  (ociera  pot t  

tw a rz y  i zw ra c a  się do m ło ­
de j k o n d u k to rk i) ~  Proszę  
o b ile t do Ś ren iaw y .

K o n d u k to rk a  (w yp isu je  b i­
let i podaje) — Płaci pan 3.60  
k a ry .

M ło d z ie n ie c  — A leż d lacze ­
go? P rzec ież  w  kasie po in ­
fo rm o w an o  m n ie . że do Ś re ­
n iaw y  należy nabyć bile t w  
autobusie, poniew aż Jest to 
p rzystan ek  na żądan ie , nie  
w y k a zan y  w zn a jd u ją c y m  się 
w kasie spisie.

Konduktorka (chłodno) — 
W iem  o tym , byłam  w kasie  
gdy pana in fo rm o w ała  k a ­
s je rk a . T rzeba  było kup ić  b i­
let do Konia.

M łodzieniec —  A leż skąd  
Ja m ogłem  o tym  w iedzieć, 
że jadąc do Ś ren ia w y  trzeb a  
kupow ać b ile t do Kom a. Ja­
dę tam  po raz  p ierw szy .

K o n d u k to rka  — A m nie  co 
to obchodzi, k tó ry  raz  pan  
Jedzie. P asażer pow inien  
w szystko  w iedzieć .

M ło d z ie n ie c  —  W ięc cze­
mu pan i, będąc obecna pod­
czas m o je j z k a s je rk ą  ro z ­
m ow y. nie po in fo rm o w ała  
m nie, że trz e b a  kup ić  b ile t 
do Konia.

K o n d u k to rk a  — In fo rm o w a ­
nie nie należy do m oich obo­
w iązków . Trzeba było pytać  
innych pasażerów .

C h ó r  p asa że ró w  (sm utnie) 
—- In fo rm o w aliśm y , niestety, 
za późno.

M ło d z ie n ie c  (z d e te rm in a ­
c ją ) — To skandal n a jp ie rw  
nie ud zie lić  in fo rm a c ji, a po­
tem  żądać zap łacen ia  k a ry . 
Nie zapłacę.

C h ó r p a sa że ró w  —  Słusz­
n ie, to o b u rza jące .

K o n d u k to rk a  (stanowczo) — 
A lbo pan płaci za b ile t i ka ­
rę , albo w ys iada  pan z au­
tobusu. Ja nie m yśtę przez  
pana o trzy m a ć  nagany od 
k o n tro le ra .

M ło d z ie n ie c  (z rezyg n ac ją  
w y k u p u je  b ile t i płaci k a rę ).

C hór pasażerów  — Trzeba  
o tym  napisać do gazety.

A k t V

M łodzien iec  (pisze list do 
„S zta n d a ru  M ło dych“ ) — Tak  
więc w skutek  iekcew ażenia  
p rze z  k a s je rk ę  I k o n d u k to r­
kę ob ow iązku  dokładnego in ­
fo rm o w a n ia  pasażerów  za p ła ­
ciłem  k arę  (odkłada pióro) — 
Zostaną one u k a ra n e  czy nie 
— oto jest pytanie .

H. D.
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K o r e s p o n d e n t
T . K Ą D Z IO Ł K Ą

Zaoszczędzili paręsef sztuk cegieł
Każdy na swoim  odcinku 

pracy może dołożyć grosz do 
i m ilionów  złotych, potrzebnych 
j nam do ko le jne j obn iżk i cen. 
| Przykładem  tego mogą być dw a j 
zetempowcy M arian i M ieczy­
sław Kaczm arkow ie. P racują 
oni przy ładowaniu gruzu na 
fu rm an k i przy budowie osied­
la mieszkaniowego w Nowych 
Tychach. W ydobyli oni z g ru ­
zów paręset sztuk cegły, nada­

jącej się jeszcze do użytku 
ułożyli w  kozły.

Rzadki to wypadek w  No­
wych Tvchach. gdzie bardzo 
wiele ta k ie j cegły w yw ozi się 
na zsypi ;ka razem z gruzem, 
m arnując w ten sposób cenne 
zł. tówki.

Warto, aby in ic ja tyw ę  tę orga­
nizacja zetempowska w naszym 
mieście rozszerzyła.

Korespondent 
Z. WUDKIEW ICZ

C hłopcy i dziewczęta!

Zgłaszajcie się na kursy traktorzystów
Ośrodki Szkolenia Kadr Me­

chanizacji R o ln ic tw a rozpoczęły 
w  tych dniach przy jm ow anie 

i zgłoszeń kandydatów  na 6-mie- 
sięczne kursy traktorzystów .

K ursy rozpoczynają się 1 
października br.

Uczestnikiem kursu może być 
każdy, k to  ukończył 18 rok 
życia, posiada wykształcenie 
co na jm n ie j z zakresu 4 klas 
szkoły podstawowej oraz dobry 
stan zdrowia.

Uczestnicy kurków  korzysta­
ją z bezpłatnej nauki, w yży­
w ienia i zakwaterowania.

U czenn ice  S z k o ły  O g ó ln o ksz ta łcą ­
ce j w  S ied lcach  p iszą ;

„ N ie  m o że m y  p o w ie d z ie ć , ze 
„S z ta n d a r"  n ie  jes t c ie k a w y . W p ro s i,

K ol. Jan K ra je w s k i r  Kołacjna
m s tru d n o ś c i z k u p n e m  k s ią ż k i p t. 
„N o w e  p rz y g o d y  S z w e jk a “ . S z tukę  
Pod ty m  ty tu łe m  c h c ia łb y  w y s ta w ić  
w  te a trze  ś w ie t l ic o w y m  w  s w o je j 
g ro m a d z ie  (w id z ia ł ją  na scenie 
ś w ie tlic o w e j w  b ry g a d z ie  SP).

R ad z im y  W am , T o w a rz y s z u , ż w ró . 
c ić  się  do K s ią g a rn i W y s y łk o w e j 
„D o m u  K s ią ż k i“  w  W a rsza w ie , PI. 
D ą b ro w s k ie g o  9

uposa-

Na co „icychodzi” ?.
wodow ało często przesto je  
snopow iązałak i opóźnien ia  w 
pracy .

S zpagat »oopow iąza łkow y  
w y p ro d u k o w a n y  p r*® *  Zak ła ­
dy P rzem ys łu  Lnia^&kiegó  
„ L e n k o “ w  B ielsku B iałej 
słabo skręcony i posiada  
ną grubość. Zastosowanie  
go szpagatu  podczas żn iw , w 
spółdzie ln i p ro d u  <cyinej,
F red ro p o l, pow. P rzem yś l, po*

jest
oż-
te*

i— ^
'Tg,... 7C7.

M -
f .

t ------—-------- i

1 m  j

! / >  \ \  

i r f  t e
4  t e ' c = : ‘

W śród praco w n ikó w  z a k ła ­
dów  „L e n k o “ :

— I o co w ła ś c iw e  tym  
spółdzie ln iom  chadzi? że n i­
by sznurek  za cienki? Toć 
przecież w innych m .ejscach  
jest c z te ry  ra z y  grub szy , a 
w ięc i tak  na jedno  w ycho­
dzi!

C ałkow ic ie  zgadzam y się 
z prod ucen tam i szpagatu . Ich 
robota  bowiem  na je .m o ty l­
ko „w y jś ć “ m oże.

Na b rako ró bstw o .

wg korespondencji 
W . A m arow icza  

(es)

Pracownicy Państwowych 
Ośrodków Maszynowych k ie ro ­
wani na 6 - miesięczny kur? 
trak to rzystów  przez swój za­
kład pracy o trzym yw ać będą 
w  czasie przebywania na k u r­
sie rycza łt w  wysokości 
żenią miesięcznego.

Podania o przyjęcie kierować 
należy na adres następujących
ośrodków:

Hurtowo —  p-ta Runowo, 
pow. Sępolno, woj. bydgoskie.

Dzierzgoń — p-ta Dzierzgoń, 
pow. Sztum, w o j. gdańskie 

M oraw ica — p-ta M orawica.
pow. Kiełce.

Jastrow ie —  ul. Generała
W ienie wieża, p-ta Jastrow ie. 
Pow. Wałcz, woj. koszalińskie.

Radocza — p-ta Wadowice, 
pow. W adowice, woj. k ra ko w ­
skie.

Chełm  Lub. —  p-ta Chełm- 
Lube lsk i, pow. Chełm Lubelski.

Kościerzyn — Biskupice, pow. 
Sieradz, woj. łódzkie.

Roszcl — p-ta Roszel, pow 
Roszel, w o j. olsztyńskie.

Kom orna — p-ta Poborzów. 
pcw. Koźle, woj. opolskie.

Jankow lce — p-ta Tarnowo 
Podgórze, pow. Poznań.

p-ta Dubieeho, 
woj. rzeszow-

w o j.

Nlenadowa —
pow. Przemyśl, 
skie.

"  o lln  — ul. Gen. Swierczew 
s k ii go 18. p-ta Wolin, 
szczecińskie.

Boguszyn — p-ta Boguszyn,
p o \t. M ława, woj, warszawskie.

Lubiąż — p-ta Lubiąż, pow. 
W ołów Śląski, woj. w roc ław ­
skie.

Świebodzice — ul. Dubois, 
P-ta Świebodzice, p iw . Ś w id­
nica. w o j. w rocławskie.

T rzc ie l —  p-ta Trzcie l, pow. 
Międzyrzec, woj. 1 zielonogór­
skie.

Do podania dołączyć należy 
życiorys, m etrykę urodzenia, 
św iadectwo szkolne, zaświad­
czenie lekarskie. Pracownicy 
Państwowych Ośrodków M a­
szynowych przedłożą k ie ro w n i­
ctw u Ośrodka Szkolenia K adr 
skierowanie na kurs wydane 
przez D yrekcję  POM.

iższych in fo rm ac ji udzie’a- 
ią k ie row n icy  Ośrodków Szko­
lenia K adr M echanizacji R o ln i­
ctwa, Dyrekcje POM oraz za­
rządy S zkoln ictw a Rolniczego 
Prezydiów W ojewódzkich Rad 
Narodowych.

(k)

SANDOMIERSKIE
by się, że kiedyś, kiedyś c trzy - 1 czyszczalni ścieków; sieć pod-
mała nazwę smoka. ziemnych kanałów  pow o li obe j­

m uje Sandomierz.

W  Sandomierzu — spotkanie. I 
Nasze drogi k rzyżu ją  się z dro­
gam i M elchiora W ańkowicza, 
k tó ry  w  książce „S zta fe ta “  do­
szedł szlakam i tzw. Centralnego | 
O kręgu Przemysłowego do jego 
centrum , do Sandomierza.

Smok robi wielkie oczy

Spotykam y się w  Sandomie­
rzu : on, przedstaw icie l, pu b licy ­
sta i obrońca h is to rii m in ione j 
i  osądzonej — i ja , m łody dz ien­
n ika rz , którego najw iększą tru d ­
nością jest opisywanie rzeczy 
w ie lk ich , nie mieszczących się 
w  określeniach, k tóre da ją sło­
wa pisane czy im ko łw iek — a 
cóż dopiero — moim piórem. 
Trudności starego w yg i b y ły  in ­
ne: m usiał zadać sobie ogrom ­
ny trud  zszycia z na jm niejszych 

‘prze jaw ów  wegetacji gospodar­
czej, m ałych kłam stewek i 
szumnych frazesów — w izerun­
ku  Polski burżuazyjne j — „po­
chodu gospodarczego“  —■ „S zta­
fe ty “ . B y ły  jednak m iejsca w 
książce W ańkowicza, w których 
przez ła tk i k łam stw  w yłaz iła  
prawda. W dwudziestolecie tam ­
te j Polski m istrz  ściegu k ła m ­
stw a m usiał napisać:

„T a k  oto wyffn iwa środek 
„ mocarstwowej Polski“ ...

Stmdomierzanie oczekują, ze 
ich gród zrobi się stolicą COP-u,

No, ale to dalekie marzenia. 
Tymczasem w  Sandomierzu mc 
widzę zmian nie ty lko  jo , ale 
nie u jrza łby  ich Bajdar Chan...

...Przyszły długie miesiące i 
dni, to czasie których nic siĘ 
nie działo. 1 dotąd nic się nie 
dzieje.“

Na tó przyk le ja  jednak W ań­
kow icz w ie lką  łatę: ty tu ł.  Roz­
dzia ł o Sandomierzu dostaje ty ­
tu ł:  „Sm ok pod polską Wero­
ną".

Smok?
Nie przyszło m i do g łow y p i­

sać o przechodzącym przez San­
dom ierz rurociągu, ca łkow icie  j 
odbudowanym  po wojnie, ale 
«koro go nazwano smokiem — 
poszedłem go zobaczyć. I ow ­
szem, w  pewnym  m iejscu w y ­
gląda z ziemi owa pożyteczna 
ru rka , k tó ra  na pewno zdziw iła-

Legendy

Jest stara legenda o wojewo- 
dziance H alin ie , k tó ra  w X I I I  w. 
ocaliła m iasto przed T a ta ram i 
sama ginąc w iochach, ponoć do 
dziś ciągnących się pod m ia ­
stem- Jest nowa legenda o p u ł­
kow n iku  Skopience.. Legenda ta 
jest n iezm iernie ważną częścią 
naszej opowieści. Żeby wszyst­
ko, co opiszemy: nagiy wyjazd 
ka re tk i Pogotpwia, przyw róce­
nie Sandom ierzowi kró lew sk ie­
go p rzyw ile ju , w ytw orzen ie m i­
lionów ' litró w  w ina w  nowo­
powstałej w in ia rn i — stać się 
mogło — nad Odrą zginął p u ł­
kow n ik  Skopienko. _ człowiek 
szczery i odważny, k tó ry  na cze­
le radzieckie j „ ra z w ie tk i“  p rz y ­
niósł Sandom ierzowi wolność. 
P u łkow n ik  Skopienko tak uko­
cha! Sandomierz, że um ierając 
na rękach towarzyszy prosił, 
aby pochowano go na ziem i, za 
k tó re j wolność zginął, w San­
domierzu. Wiem, co mogło urzec 
b ra tn ią  duszę towarzysza Sko- 
p ienki: niewypow iedziane p ięk­
no tego miasta. B y ł kiedyś San­
domierz jednym  z owych k w it ­
nących m iast, leżących nad W i, 
słą, k tó ra  ja k  turkusow a brosza 
spinała kw itnące prow incje  i 
bogate grody kazim ierzowego 
państwa: Sandomierz, Zaw L
chost, Janowiec. Solec, K azi­
m ierz łączyła z K rakowem , K ra ­
ków  — z Gdańskiem- Szła W i­
słą sól, zboże, m ostam i pędzo­
no w oły, w ie lk ie  ta rg i wzdłuż 
szlaku rzeki ściągały zagranicz­
nych kupców. M is trzow ie  wzno­
s ili kunsztowne budowie, cud? 
nie rzeźbione, ro zkw ita ły  rene­
sansowe rozety z sandom ier­
skiego piaskowca. P isał kró) 
Zygm unt August do sandomie- 
rzan: „urzędu do magistratu  
sami mieszczanie obierać m a ją “ .

Jednym  z kró lew skich  p rzy , 
w ile jó w  otrzym anych przez San­
dom ierz w  okresie swojej 
świetności — b y ły  wodociągi, 
k tó rych  h is to ria  sięga roku 
1535.

Państwo ludowe postanowiło 
wskrzesić s ta ry  p rzyw ile j k ró ­
lew sk i: zbudowano już  kanał

1 główny, burzow iec i przystąpio- 
I no tio prac p rzy zb io rn iku  i  o-

-śr
A  przecież na w ie lk ich  p la ­

katach, wśród na jp iękn ie jszych 
kw ia tów , k tó re  z a kw itły  w  Pol­
sce Ludow ej — nie ma Sando­
mierza, na próżno szukać by go 
w  referatach na akademiach 
dziesięciolecia wśród setek g i­
gantycznych prac, dokona - 
nych w ubiegłych latach. A le  
plan 6-le tn i można spotkać w 
Sandomierzu na każdym  kroku- 
tam, gdzie bezpośrednio służy 
cz łow iekow i i tam , gdzie po­
mnaża jego dobra.

Uratowanie życia

Nocą, podobna do mlecznego.
prostokątnego cuk ierka świeci 
tab lica Pogotowia Ratunkowego 
w Sandomierzu. 4 samochody w 
każdej c h w ili gotowe do sko­
ku sto ją  w garażu. D yżurny 
drzem ie z głową opartą o stó ł 
obok dwóch telefonów;.

N iedawno w samo południe 
roz len iw ione j n iedzie li telefon 
rozwrzeszczał się nagle m iędzy­
m iastow ym i, a la rm ującym i 
dzwonieniam i. Ktoś w  szumie i 
trzaskach aparatu p rzyw o ływ a ł 
drżącym  z przerażenia głosem 
karetkę. N ie można go się było 
o nic dopytać. Potem na l in i i  
zabrzm iał in ny  głos: basowy, 
spokojny; to kom endant poste­
runku  MO re ferow a ł k ró tka : 
żona obywatela Balmasa W a­
cława z W ilczyc ma n iezw ykle 
ciężki k rw o tok. T y le  zapamię­
tał dyżurny. W książce pracy 
Pogotowia pod datą 4 lipca tak 
wypełn iono ru b ry k i: 

godzina wezwania: HAS  
godzina wyjazdu: 14.50 
przybycie na miejsce: 16.10 
powrót:  17.25
miejsce wypadku: Wilczyce 
powód wezwania: k rw o tok  
zawód wzywającego: ro ln ik  
rodzaj udzielonej pomocy: 2 

zastrzyki, operacja z pozosta­
niem w  szpitalu.

Nie udało m i się porozmawiać 
z obyw ate lką Balnjas: kiedy 
przyszedłem do szpitala była 
ju ż  zdrowa i wypisana ze szpi­
tala, a je.i k rw o to k  zapomniany 
już  na d rug i dzień, zatarty 
w a rtk im  biegiem w ypadków

cięższych i lżejszych, wyjazdów 
bliższych i dalszych. Lekarz, 
k tórem u przypom niano wypadek 
potw ierdza: „ ta k , życie tej pa­
c je n tk i liczy ło  się na m inu ty  
Ocalono je j życie“ .

P ytam : ilu  ludziom  miesięcz­
nie przyw raca życie nowa pla­
cówka? I lu  ludzi bez je j pomo­
cy niechybnie by umarto? Le­
karze nie lu b ią  czułostkowości i 
przesady; pow iada ją z ociąga­
niem : „na jw yże j, ale to n a jw y ­
żej — trzydz ies tu “ .

Zażalenie
W  czasie ep idem ii tyfusu, w 

Sandom ierskiem , na- parę la l 
przed w o jną chorzy chłopi 
u k r y w a l i  się przed ko­
m is ją  lekarską, w  obawie przed 
z a b r a n i e m  do szpitiila 
Do szpita la szło się umierać 
Dzień pobytu w najn iższej, I I I  
klasie sandomierskiego szpital-t 
kosztowa! 5 zło tych. Znów za­
notu jem y tę cy frę : m etr żyta 
kosztował podówczas I I  złotych 
Dwa tygodnie pobytu w  szpita­
lu  ru jno w a ło  chłopa.

M im o że w sandomierskim  
szpita lu powstały nowe oddzia­
ły  i ilość łóżek wzrosła o 300 
proc. w  stosunku do r. 1938 — o j 
miejsce nie jest ła tw o. Do | 
w ładz w p łynę ło  niedawno zaża­
lenie te j treści:

„O d miesiąca staram  się o 
miejsce w  szpita lu na obserwa­
cję i nie m o ie  się doczekać. 
Pioszę o zbadanie, dlaczego 
chłop pracujący musi tygodnia­
m i czekać na łóżko w szpitalu 
i czy tam nie ma jak ie jś  biuro­
krac j i" .

Na pochylni 
sandomierskiej stoczni

W ańkowicz, szukający z lupą 
w jednym , a świecą w drugie j 
ręce śladów życia gospodarcze­
go w Sandomierzu nie dostrzegł, 
że za W isią wegetuje sandomier­
ska stocznia rzeczna. Nastawio­
na na rem onty barek, zdław io­
na kryzysem , bez żadnych pers­
pe k tyw  (n ik t n ie  śm ia ł marzyć 
o regu lac ji W isły) prowadziła 
rzemieślniczą d łubaninę na za­
rośn ię tym  lebiodą i  dziewanną 
dziedzińcu. B y iy  nawet trzy pro­
je k ty  rozbudowy stoczni, ale 
pieniędzy starczyło zaledwie na I

zapłacenie pro jektantom . Rok 
1944 zm ió tł z powierzchni zie­
m i szopy, k tóre s łuży ły  stoczni 
przez t.yle ła t — od 1905 roku 
Do 1947 roku odbudowała się 
całkow icie, zbudowano w ie lk ie  
hale fabryczne, sprowadzono no­
woczesne urządzenia. Teraz no­
życe gilotynowe, przyw iezione z 
W ęgier t.ną p ła ty  blachy sta lo­
w e j ja k  szynkę, elektryczne 
spaw ark i rzucają fio łkow e b ły ­
skawice.

-ztery krótkie opowiadania

Reginó Iwańska, pierwsza na 
stoczni kobieta-spawacz zamie­
n iła  pogrzebacz na elektryczną 
maszynę.

Ściągnęła za sobą siostrę M a­
rię, k tó ra  zdobywa zawód ko­
tlarza.

O jciec Stefana W ójc ika wę­
drow a ł wzdłuż w iślanych w a­
łów , gdzie można było znaleźć 
zatrudnienie. Jego syn k ie ru je  
m łodzieżową brygadą ślusarzy 
Pracu ją w huku montowanych 
blach, k tó ry m i obrastają szkie­
lety statków , stojących na po­
chy ln i.

Ryszard Zberaz, przewodni­
czący ko ła  ZM P -— w sztuce, z 
k tó rą  w  ramach łączności ze 
wsią wyjeżdża koło — nazywa 
się W icek i jest ak tyw is tą  ZM P j 
Ryszard Zberaz, sportowiec 
zwycięzca w biegu na 1.500 m — 
w  inne j sztuce wystaw ionej 
przez zetempowców stoczni — 
gra sportowca, Janka. Tak ży­
cie Ryszarda odbija  się w tym. 
co gra na scenie. I  Ryszard 
Zberaz stara się, by w ie le do­

brych, szlachetnych czynów bo­
haterów ze sceny — odb ija ło  się 
w jego w łasnym  życiu.

Zapachniało winem
Okno d y re kc ji zasłania w yp u­

k ły  pagórek,, porośnięty sadem 
Szef p rodukc ji p rze tw órn i w 
Dwikozach koło Sandomierza 
bierze ołówek i na odwrocie e- 
tyk ie ty  „p łynnego owocu“  rysu­
je k ilk a  prostokątów. Jeden za- 
kreskow uje: „ ty lk o  ten budy­
nek — m ów i — by ł przed w o j­
ną“ . W okół niego kreś li nowe. 
duże fig u ry  k ró tk im i, pewnym i 
rucham i zdradzającym i rękę 

! technika. W edług tego maiego 
planu oglądamy fabrykę, ro zw i­
nięta w „owocowy kom b ina t“ 
leszcze raz za jrzy jm y  w cy fry
Produkcja D w ikoz .wynosiła,
p rzy jm u jąc  w skaźnik 
w  1933 r. za 100:

p rodukc ji

rok  1038 100
rok  1040 160
rok  1953 780

Płody tej ziemi, owocowego
wybrzeża, dojrzewającego w 
ciepłym , w iś lanym  w ietrze — 
wjeżdżają na kolum nach cięża­
rów ek na plac fabryczny. W i­
n iarn ia , k tó re j budowę rozpo­
częto w 1949 roku  jest obecnie 
jedną z na jw iększych i na jn o ­
wocześniejszych w Polsce. W ie l­
k i b lok przypom ina stare, ka ­
zim ierzowskie budow le: p rze­
m yślny a rch itek t przyozdobił 
go attyką. Ogromne hale wyso­
kie; chłodne; betonowe posadz­
k i pocięte toram i, po których 
przetacza Się w agon ik i z w i­
nem. Na dole — karuzela auto­
m atycznej ko rkow n icy, roz-

[ brzęczana bu te lkam i, na górze 
dostojna cisza, chłód i półmrok, 
kw askow aty zapach mosz.czu i 
zmiażdżonego w prasach owocu 
Tu w kufach ogromnych jak z 
b a jk i — rodzi się ..napój bo­
gów“  D ługie szeregi tak ich  „be­
czułek“  po 10 tysięcy litró w , 
mówiąc językiem  fachowym  — 
„le żaku ją " w  halach na górze. 
Najszlachetniejszą ba rw ą czer­
w ien i się w ino  w aparatach, 
specjalne w ykresy opow iadają 
o procesach, zachodzących w  
ogrom nych beczkach.

+

Józef Gieracha. k tó ry  zaled­
w ie rok temu ukończy! stworzo­
ne po w o jn ie  w  Sandomierzu 

j liceum przetw órstw a owocowe­
go — jest . kons truk to rem  śm i- 
giełkowego mieszadła.

„Obserwując dotychczasowy  . 
sposób słodzenia zacierało toin — i 
pisał on w  swoim  w n iosku ra- i 
c jona liza to rsk im  — doszedłem l 
do wniosku, że prace te można I 
ulepszyć pr-ez zastosowanie i 
mieszadła mechanicznego". C z te -! 
t ech ludz i w ciągu 8 godzin w ! 
w ie lk im  u trudzen iu  mieszało cu. j 
k ie r w  w ie lk ie j kadzi. Tym cza­
sem mieszadło G ieracha. u- 
kształtowane w  małe śm ig ie łko 
puszczone w ruch przez s iln ik  
e lek tryczny w ykona ło tę pracę 
w d z i e s i ę ć  m i n u t .

Toast na jedenastą 
rocznicę Polski Ludowej

Różnym i sposobami da ją  znać ! 
o sobie przyjacie le . O to do D w i-  [

i koz dociera książka Fro łow a- 
j Bagrie jewa, słynnego radziec- 
I kiego w in iarza. odsłania jąca ta . 
: iemnice p ro d u kc ji szampana. 
| Pod w p ływ em  te j ks iążk i w  
i m łodym  k ie ro w n ik u  p rze tw órn i, 

Janie Gołdzie rodzi się m yśl, 
zęby oparłszy się o m etody ra ­
dzieckie — w yprodukow ać po l­
ski szampan najwyższego gatun­
ku. Gaz, związany z w inem  f i ­
zjologicznie — nie będzie ucie­
ka ł ze szklanek, ciśnienie 3 a t­
m osfer u trzym yw ać się będzie 

butelce, ściągniętej m etalo­
wą „uzdeczką“ . Teraz trw a ją  
badania i  p róby labora tory jne , 
kon tro la  analityczna — i m n ie j- 
w ięcej za rok...

...Jeśliby Wam zdarzyło się 22 
,'ipca 1955 roku , w  jedenastą 
rocznicę Polski Ludow ej strze­
lać kork iem  szampana, w lewać 
złotą, perlis ta  ciecz do szklanek, 
pa trzyć jak dym i szyjka bu te lk i 

| — n im  wzniesiecie toast i po- 
i czujecie c ie rpk i, szczypiący ję ­
zyk smak — popatrzcie na e ty - 
kietę. „Sandom ierskie szampań­
skie“  Będzie to w ino  w y tw o ­
rzone ze słodkich owoców san­
dom ierskich z m yślą o rado­
ściach, k tóre czekają naszych 
ludzi w  nadchodzących la lach, 
wytworzone po to. by tow arzy­
szyło św iętom  urodzin  nowych 
obyw ate li, zaślubinom  m łodych, 
jubileuszom  starych, uroczy­
stościom nadania odznaczeń, 
„cb lew a n iom " p rem ii, toastom 
w w ie lk ie  św ięta i w ie lk ie , ra ­
dosne rocznice.

KR ZYSZTO F K Ą K O LE W S K I



A m erykańska po lityka  Â danouera —
groźby die narodu niemieckiego i pokojowych rokowa!

Konferencja prasowa z posłem do Bundestagu bańskiego Schmidt-Wrttmack em
B E R LIN . 26 bm. na kon fe renc ji prasowej w  B erlin ie  poseł do 

Budestagu bońskiego, K a r l Franz Schm idt - W ittm ack, k tó ry  
przeszedł ostatnio do N iem ieckie j Republik i Demokratycznej, 
złożył oświadczenie m otywujące jego krok. Konferencja praso­
wa odbyła się staraniem  K om ite tu  W a lk i o Jedność N iem iec na 
życzenie Sehm idt-W ittm acka.

| się na nią  z Bonn. ja k  wyrazem  jakiego m in is terstw a w o jny. Wy-1 
te j p o lity k i s iły  i prowadzi, ja k  stępują przeciwko temu wszys-l

W im ien iu  K om ite tu  sekretarz 
stanu, prof. A lb e rt Norden po­
w ita ł przybyłych bardzo licznie 
przedstaw icie li n iem ieckich i za­
granicznych dzienników  i czaso­
pism, agencji prasowych i ra ­
dia.

Następnie prof. Norden udzie­
l i !  głosu S chm idt-W ittm ackow i. | 
k le ry  oświadczył m. in,:

Po do jrza łym  namyśle przyby­
łem  do B erlina i zwróciłem  się i 
do rządu N iem ieckie j R epub lik i i 
Dem okratycznej z prośbą, by ! 
um o ż liw i! m i przemówienie stąd I 
do op in ii publicznej.

Jako członek fra k c ji CDU w 
Bundestagu oraz jego kom is ji do 
spraw bezpieczeństwa Europy i 
od zagadnień ogólnoniem ieckich ; 
mogłem zapoznać się głębiej, I 
zwłaszcza w  ostatnich czasacłi. i 
z tym i metodami i aspektami

dowiodła Bruksela, w  ślepą u 
liczkę. Stanąłem więc przed ko­
niecznością powzięcia decyzji: 

, albo czekać dalej, albo też o- 
la się natom iast od szeregu m ie- I tw a ic ie  przedstaw ić moje po- 
sięcy ogólnym i zagadnieniam i i j §-hdy- Zdecydowałem się na to 
sprawozdaniam i, problem am i i ?s.ta tn ie - . Pragnę zapewnić mo- 
wewnętrznego dowodzenia, jak , P rzyjació ł pa rty jnych  i w y ­

borców, ze nie wyrzekłem  się 
_ | przez to byna jm n ie j zasad na- 

I pa rtii. W  m oje j dalszej 
działalności po litycznej starać J się będę pracować w  duchu 

| chrześcijańsko - dem okratycz­
nym, na rzecz p o lity k i porozu­
mienia.

jak
kwestia p raw  i obow iązków żoł­
nierzy. ich stanowiska jako o  
by;wateli, regulam inu dyscyp li­
narnego itp . W szystkie zasadni­
cze spraw y rozstrzyga sam kan­
clerz. W  tym  stanie rzeczy dzia­
łalność Urzędu B lanka wym yka 
sie w  szerokiej m ierze spod 
w p ływ u  parlam entu.

Jakko lw iek  B lank  oświadczył 
wobec swej w łasnej fra k c ji, że 
nie zapadły jeszcze żadne de­
cyzje w  sprawach personalnych, 
w ym ien ił on już  niedawno w 
pewnym  piśm ie am erykańskim  
nazwiska kandydatów  na ważne 
stanowiska w  EWO. W skutek 
tego parlam ent nie będzie mógł 

. . przeszkodzić przen ikn ięc iu  do
p t.it>  k i kanclerza związkowego I EWO elem entów antydem okra-

Następnie zabrał ponownie 
głos podsekretarz stanu prof. 
Norden, k tó ry  powiedział m.
in.:

„Dzisiejsze oświadczenie posła
zburzyło opozycją

cy uczciw i N iemcy w obu czę­
ściach k ra ju , którzy chcą sami 
decydować o w łasnym  losie.

B y li szefowie I I I  Rzeszy i je j 
Gestapo określa ją, jako  zdradę 
postępowanie tak ich  ludzi, ja k  
John i S chm idt-W ittm ack oraz 
tych, k tó rzy  pójdą w  ich ślady.
Jest to najlepszy dowód, że po­
stępowanie tych ludzi służy 
spraw ie Niemiec i  narodu nie­
mieckiego. Naigrawaniem  się 
z dem okracji jest postępowanie 
Adenauera, k tó ry  szantażuje, 
usuwa, prześladuje i osadza w  
w ięzieniu rzeczników jedności
^  ' P1TI i pr»

Kom unistycznej P a rtii Izraela
Dlatego też pragnę z tegoj zaprotestował kategorycznie prze j 

m iejsca zaapelować w  im ieniu I c iw ko  ustawie o delegalizacji j 
K om ite tu  Jedności Niemiec do i Kom unistycznej P a rtii USA. | 
w ie lu  w yb itnych osobistości p o -! „K o m ite t Polityczny — s tw ie r- j 
litycznego, gospodarczego i k u l - ! c*za m - in. rezolucja — wzy - 
turalnego życia Niemiec zachód-1 wa klasę robotniczą, masy lu - 
nich, by zerw ały ze swą c ich a ! dowe i wszystkich pa trio tów  do

Komuniści f 
Francji i Izraela

protestują
pizeoiwKo delegalizacji

IIP ISA
PARYŻ. K om ite t C entra lny j 

Francuskie j P a rtii K om unisty- i 
cznej opub likow a ł ośw iadczenie,! 
w k tó rym  protestuje przeciwko | 
delegalizacji Kom unistycznej i 
P a rtii S tanów Zjednoczonych, j

W prowadzając zakaz działał-1 
ności Kom unistycznej P a rtii Sta- i 
nów Zjednoczonych — s tw ie r- [ 
dza oświadczenie —■ reakcyjne [ 
koła rządzące USA pokazały na- | 
rodom wszystkich k ra jó w  o b - ) 
ludny charakter ich dek la rac ji 
o obronie tzw, „wolnego św ią- \ 
ta “ .

NOW Y JORK, Z T e l-A v ivu  i 
donoszą, że K om ite t Polityczny 
Kom unistycznej “

Sztandar
młodych

u p i f i ,

W

Niepowodzenia Polaków w Bernie
® Duńska trzecia uj skoku u t  dal © Chrom ik  
uleg ł kontuzji % Potrzebowski i Zbikow ski w i|-

e iim inow am  w biegu na 1500 m
Niezw ykle zacięte pojedyn­

ki stoczyli sprin terzy w trzech 
pó łfinałach 100 m. N iestety 
nasz reprezentant S tawczyk 
pobiegł słabo, zajm ując osta t-j 
n ie miejsce w  I I I  pó łfina le  w 
słabym czasie 11 sek.

I atletycznych m istrzostw  Euro­
py sta rtow a li wśród ulewnego 
deszczu Ilw ic k a  w pchnięciu 
ku lą  do pięcioboju oraz Chro­
m ik w pó łfina le  3.000 m z 
przeszkodami.

C hrom ik biegł w  drug ie j se- 
M istrzem  Europy w te j ken- r ii wraz z posiadaczem na j- 

kuienc.ii został ru tte re r  (N iem- lepszego światowego w yn iku  
cv zach.) Pow tórzył on swój na tym  dystansie, Finem ’ R in- 
u \ n ik  z pó łfina łów  — 10.5. teenpaa, Wegrem Jaszcnskym, 
w yrów nu jąc rekord m i- Kurcaw ow cm  (ZSRR) oraz 
strzostw Europy. D rugim  b y ł j dalszymi sześciu biegaczami.

wobec A d triauę ra  i 1 wzmożenia w a lk i przeciwko

d r Adenauera, k tóre nie są' zna­
ne op in ii publicznej, a także 
w ie lu  posłom do Bundestagu.

Straciłem wiarę...
Dzięki temu doszedłem do 

wniosku, zwłaszcza podczas o- 
statnich tak  bogatych w wyda­
rzenia tygodni, że uporczywe ob­
stawanie kanclerza w  polityce 
zagranicznej przy „europejsk ie j 
wspólnocie obronne j“ nie odpo­
w iada byna jm n ie j interesom na­
szego narodu i k ry je  w  sobie 
groźne niebezpieczeństwo dla 
pokojowych rokowań.

W toku m ej w ie lo le tn ie j dzia­
łalności w  charakterze przewo­
dniczącego kom is ji obrony w 
Zw iązku M łodzieży N iem ieckie j 
CDU domagałem się, by w ysta­
w ienie kontyngentów  niem iec­
kich w ramach EWO oparto na 
p raw dziw ie  demokratycznych 
zasadach. Byłem  za re m ilita  - 
ryzacją wobec tego, że mó - 
w iono  nam zawsze o nie - 
bezpieczeństwie ze Wschodu. 
W ierzyłem  jednak, że parlament, 
naprawdę będzie m ia ł w p ływ  
na wystaw ien ie tych s ił zb ro j­
nych i do tego w łaśnie dążyłem j

tycznych i nacjonalistycznych. 
Typową ilus trac ją  może tu być 
re fe ra t generała M a izky ‘ego ze 

| zw iązkow ej służby ochrony po~
I graniczą, wygłoszony przed ko- 
fm is ją  do spraw EWO. Poglądy i 
tego generała nie różnią się p ra ­
wne niczym  od tych, ja k ie  w y- j 
powiadano w  przeszłości. Ele- \ 
men ty  takie  spodziewają się, że 
inne państwa uczestniczące w. 
EWO nie będą w  stanie wysta- , 
w ić  tak ie j samej ja k  N iem cy | 
liczby d yw iz ji, w  zw iązku z j 
tym  żyw ią  nadzieję, że za po- \ 
średnictwem  EWO można bę­
dzie uzyskać hegemonię w  E uro­
pie.

EWO —  nadzieją 
miiiłarysfów

Podobne m o tyw y pow tarza ją 
się również w  dyskus ji na te­
m at Zagłębia Saary. Tak więc 
kanclerzow i udało się przezwy­
ciężyć opór we w łasnej fra k c ji 
przeciwko planow i Van Natersa 
(w spraw ie Zagłębia Saary

S chm idt-W ittm acka
m ur, za k tó rym  w  d iabelskie j i jaw n ie  odm ów iły poparcia jego pracowanemu na wzór amery- 
kuchni bońskiej p rzyg o tow u je ; polityce podziału Niemiec, aby kański izraelskiem u pro jek tow i 
się nową wojnę europejską i | wspólnie- z przedstaw icie lam i i Uf,taw y „o  przestępstwach wó- 
swiatową. Oświadczenie to do- N iem ieckie j R epub lik i D em okra-! bec Państwa“ . Celem tej ustawy 
wodzi również, że nowe, szero- I tycznej przy jednym  stole obrad j cs- przekształcenie państwa 
k ie  w a rs tw y  społeczeństwa, k tó - , opracowały konstruktyw ne roz-i Izrae l w  Państwo po licyjne oraz 
re reprezentu ją  tacy ludzie, ja k  i w iązanie problem u niem ieckiego i zdław ienie s ił postępowych“ .
d r John i  Schm idt -  W ittm ack. ponieważ ty lko  w  drodze roko- —_____ .

wań jedność Niemiec może być 
przywrócona. N iechaj w raz z 
nami- zwrócą się do czterech 
m ocarstw  okupacyjnych z proś­
bą o zwołanie nowej konferen­
c ji w spraw ie Niemiec, ponie­
waż ty lk o  w  drodze rokowań 
tra k ta t pokojowy z Niemcami 
może być urzeczyw istn iony, a 
pokój w sercu Europy p rzyw ró ­
cony.

Bonino (Francja) — 10,6; 3)
E łlis  (Ang lia ) — 10,7; 4) Pohl 
(Niem. zach.) — 10.7; 5) C arl- 
sson (Szwecja) — 10,7; 6) Saat 
(Holandia) — 11,1.

Rekordzista św iata L itu je w  
(ZSRR) b y ł najszybszy w  e li-

uśw iadam iają sobie niebezpie­
czeństwo, jak ie  k ry je  w  sobie 
p o lityka  Adenauera.

W Bonn panuje obeeme 
prawdziwe przygnębienie, za­
niepokojenie i niepewność, ba. 
wręcz panika, ja k  to stw ierdza­
ją  poważne dz ienn ik i burżuazyj- 
ne w  Niemczech zachodnich i  w 
ogóle na Zachodzie.

Polityka EWO 
w $l8f!8j uliczce

Defekacja laboirzystów  
: udała się do Szanghaju
j P E K IN . Jak podaje agencja 

Nowych Chin, delegacja p a rtii 
labourzystowskie j z C. A ttlee  na 
czele udała się do Szanghaju. 
Odwiedzi ona również inne m ia­
sta chińskie.

Początkowo prowadził R:n- 
teenpaa. Po przebiegnięciu 
półtora okrążenia na czoło 
wyszedł Chrom ik, k tó ry  bieg­
nąc bardzo swodobnie, uzys- \ 
kał po 2 km około 6 sek. przo- 1 
wagi nad Finem i Kurcawo- 

m inacjach na 400 m ppl. W y- wem. Na ostatn im  okrąż.emu 
gra ł on swój przedbieg w podczas przechodzenia rowu 
doskonałym czasie 51.1 i jest : z wodą C hrom ik wpad ł w 
zdecydowanym faw orytem  ’ te j ! wyrw ę, potkną ł się i doznał 
konkurencji. zerwania to rebki stawowej w

P ó łfina ły  400 m nie przyn io - p raw ej nodze. M im o d o tk li-  
sły niespodzianek. Do decydu- we go bólu Polak nie zrezyg- 
jącej w a lk i zakw a lifiko w a li [ ńował z w a lk i i ukończył bieg 
się faworyci. Z dwóch biegów ■ na trzecie j pozycji, « w a lifik u ­
po trzeci? pierwszych weszło ! i ac s’ ć do fina łu . C hrom ik nie 
do fina łu , a najlepszy czas — i będzie jednak prawdopodob- 
46,9 uzyskał Igna tiew  (ZSRR). | nie startow a ł w fina le , ponie- 

W godzinach, przedpołudnio­
wych drugiego dnia lękko-

Metolowcy Bawarii walezq o podwyżkę
Rozłam pogłębia się coraz i 

bardziej, ponieważ m ury ślepej | 
u liczk i, w  k tó re j znalazł s ię ! 
Adenauer, coraz wyżej nad nim  . 
się wznoszą, ponieważ jego po- 
lity ka  „a rm ii eu rope jsk ie j“  ca ł­
kow icie bankru tu je  i w bieżą­
cym roku doznała druzgocących 
ciosów. Konferencja  genewska, 
m im o odmiennych poglądów 
Adenauera. była dla niego pr e- 

przyp. red.) przez wyraźne pod- była zwycięstwem
kreślenie, iż po wejściu w  ży- Pp. h ,‘i0  K on ic lencji b iu k -' Piskiej było nową przegraną

ltanclerz

po wejściu w  zy 
Re-

wzmocni
łaby się tak dalece, że rozw ią- ...
zane zostałyby w  odpowiedni j  '•achodn,c;1- JiF 'K clące wyrazem obrony roboto ,-.

ków przed następstwami poh-
“ t '“ ' tlHłi A/innov

ne. Ten pogląd kanclerza
kryw n się z op in ią rozpow szech-! ■ ... .. ,.
moną w  kołach przem ysłowych d i*
spod znaku „w spó lno ty  węgla :

sposób także pozostałe p o litv c ;
ne i gospodarcze kwestie spor- “ T * * " * 1? " J " 1.

Ten nnnlnrl t ,n , . l , „ ,=  no- i ^  Ade™3UC\ a. S6 dodatkowym
e | ciężkim  dla niego ciosem. Obec-

uderzeniem. występują

od c h w ili wejścia do kom is ji ! ¡rje. . u,<‘adu 0 f WO . pozyc-'a n t:" b itw ą Adenauera i n o \v v n w w v

SSSSrs^UK ^  r«™. pokoi,  s , , i

U trac iłem  jednak tę w iarę, 
zwłaszcza na podstaw ie do­
świadczeń pracy w  ściślejszym 
gronie członków kom is ji do 
spraw EWO.

Przekonałem się, że 
zw iązkow y nie in fo rm u je  B un­
destagu i jego kom is ji o waż­
nych zagadnieniach p o lity k i za­
granicznej i rem ilita ryza c ji oraz 
podejm uje decyzje sprzeczne z 
jego zapewnieniam i pod adre­
sem op in ii publicznej i innych 
uczestników układu.

Ostatnie wydarzenia, a w  
szczególności w y n ik  konferencji I moze

i ’ p rzy po moc v EWO ,• • . . V . . .  . 1 v\ igpu po litycy zach odmo-nu*-silm eiszv potencia n iem iecki z„  . , , mieccv, wznosząc sztandar N c-na tu rv  rzeczy dopomoże do , . ,. . mieć pi zec \\ ko jego am crvkan-przeforsowania stanowiska nie- __ , 1 *  d
nreckim m  : skleł  Polityce wojennej. W ckol

"  ' '.ego sztandaru gromadzą się ci !
Z fak tów  tych w yw n io sko w a -. wszyscy, k tórzy  nie chcą, a b v . 

łom. ze jednostronna orien ta - N iem cy ponownie sta ły  s ie i 
ej a p o lityk i kanclerza prowadź: igraszką w  ręku cudzoziemskich 

, do napięcia w atmosferze m ę- in trygan tów , businessmenów i
innych po litykó w  atomowych. 
Jest to sztandar suwerenności

dzynarodowej i ostatecznie mieć 
dla N iem iec niedaiące

genewskiej, pokazały m i, podob-i w prost przewidzieć następ- niepodległości Niemiec, sztan- 
n ie  ja k  w ie lu  ludziom  po litycz- i stwa: św iadczy o tym  z p rz e -; dar tych wszystkich, którzy nie 
nie myślącym, że stanow czo' is t- r ™ Cą wyrazistością re fera t chcą. 
n ie je  możliwość odprężenia m ię- i wygłoszony przez gen. Heusm

waż kontuzja jest poważna, 
j K om is ja  sędziowska m i­
strzostw Europy ogłosiła o fi­
cja lne w y n ik i biegu m aratoń­
skiego: 1) Karvoncn (F in lan- ■ liwości zaję ły miejsca w  p ie rw -

Duńska \

zen tantk i ZSRR. T y tu ł m i­
strzyni Europy zdobyła rekor- 
dzistka św iata — Zybina w y ­
n ik iem  15.65. W icem istrzyn ią  
została Kuzniecowa — 14.99, 
a trzecie miejsce zajęła Tysz­
kiew icz — 14,67.

Trz.y nasze reprezentantki: 
Duńska, I lw ic k a  i Kusion, choć 
skakały poniżej swoich moż-

d f 2 » r , a. . e g „  .  ro tó -  S J j f S X Ï Â
wan.

Musi więc być możliwre omó­
w ien ie  w  ten sposób również 
i  problem u niemieckiego.

IV Rzesza rośnie
W ostatnich czasach do op in ii 

publicznej do ta riy  in form acje , 
W'edług k tórych w  Urzędzie 
B lanka zakończono już  w łaśc i­
w ie  przygotowania do w ystaw ie­
n ia  400-tysięcznej a rm ii, złożo­
nej z 12 dyw iz ji, ja k  również 
lo tn ic tw a  w sile 80 tys. ludzi i 
m a ryn a rk i w  sile 20 tys. ludzi.

mat strateg ii atomowej i sku t­
ków  przyszłej wo jny. W tonie 
suchym i rzeczowym m ów i! 
Heusinger o rodzajach i dz;a- 
łan iu  bomb atomowych i ko­
nieczności odpow iedniej obrony.

D la  mnie, ja k  i dla w ie lu  in ­
nych posłów jasne jest. że w o j­
na atomowa rozegra się przede 
wszystkim  na te ry to riu m  N ie­
miec i Europy. Jest rzeczą zro­
zum iałą, że nie ty lk o  te, lecz 
rów nież poprzednio wspom nia­
ne okoliczności sk łan ia ją  do 
rozwagi także innych posłów'.

Gdy uśw iadom iłem  już  sobie 
sytuację w  całej rozciągłości,

aby po lityka  zachodnio- 
niem iecka była robiona w  Wa­
szyngtonie.

Adenauer chce uczynić z 
Niemców, nie wyłączając depu­
towanych do Bundestagu, ślepe 
i powolne narzędzie am erykań-

Strajk metalowców bawarskich, domagających się podwyżki płac, t rw a  już 3 tudzień Setki 
fab ryk  są nadal unieruchomione lub pracują częściowo. Próby złamania oporu ~ stra iku ia

UiVCiU l nm istra jk6w 1 po l ic j i  spełzły na niczym. Wzmocniły  one j e s t  c~e oaicićiej zdecydowaną postawę metalowców. y J
W Augsburgu odbyła  się w tych dniach demonstracja ponad 6 tys stra jku jących robotnikom
Dowiod ^ Z  f hy’a r -  pod “ mi protestu • prteciw samowoli ’
Dowiodła ona, te roootmcy me zaprzestaną swej w a lk i  o podwyżkę  plac
w M o S i i m T j a  mterWenc}i po l ic j i  id ^  r * ka w  ^  * łam is tra jkam i zakłady „Siemensa- 

' J Foto CAF

Naród francuski nie chce ratyfikacji układu 
o EWO i uzbrojenia Niemiec zach.

P A R Y Ż Francuskie Zgrom a- morskich, które są je j kon ty- została arm ia niem iecka 
dzenie Narodowe odw iedza ją . n ii»» i«“  /- .. . .u .  . • -  • . “ “

T • , , . . .  i próbowałem zresztą również w
Liczby te me odpow iadają juz  j Bonn sldonić n iek tórych w y b it-
zresztą . stanow i dzisiejszych 1 nych kolegów frakcy jn ych  do
przygotowań. s

W myśl decyzji powziętych na 
ta jnych  konferencjach nadzwy­
czajnych m iędzy przedstaw icie­
lam i USA i R epub lik i Zw iązko­
w e j w  czerwcu i lipcu br. w 
Bad Godesberg i Bonn, usta lo­
ny został plan m ob ilizacyjny 
przew idu jący w ystaw ien ie kon­
tyngentu niemieckiego, składa­
jącego się z 24 dyw iz ji, a nie — 
ja k  p ierw otn ie  przew idywano— 
z 12 dyw iz ji. W zięto przy tym  
pod uwagę stworzenie rezerwy 
złożonej z dalszych 24 dyw iz ji.

Frace wstępne Urzędu B lanka 
i  zarządzenia uzgodnione pod­
czas wspom nianych specjalnych 
p e rtra k ta c ji z USA m ają 
brać natychm iast mocy obowi ą 
żujące j po ra ty fiko w a n iu  ukla  
dów o EWO przez F rancję  i 
W łochy. D latego też. w  m yśl 
k ilk a k ro tn ie  wypow iedzianych 
życzeń kanclerza 
wszystkiego, co m ogłoby w 
wrzeć niekorzystny w p ływ  na o- 
p in ię  publiczną tych kra jów .

zajęcia mocnego stanowiska wo­
bec kanclerza. T ak więc jesz­
cze niedawno zwróciłem  z na­
ciskiem  uwagę przywódcy fra k ­
c ji, von Brentano i k ie row n iko - i tw ie rdza ją  
w i fra k c ji parlam entarnej, dr 

| Krone, na m ój k o n flik t sum ie- 
j n:a. Oświadczyłem, że obecnie 
I należy za wszelką cenę zaha- 
; mować marsz drogą EWO. Nie 
j można ju ż  to lerow ać takiego 
| stanu rzeczy, by sprawy zjed-

liczne delegacje, k tóre w  im ie ­
niu ludności domagają się od­
rzucenia układu paryskiego. De­
legacje te przybyw a ją  codzien­
nie ze wszystkich stron F ran­
c ji.

W ostatnich dniach wzmógł 
się ruch s tra jko w y  robotn ików  
pod hasłem w a lk i przeciwko ra ­
ty fik a c ji uk ładów  z Bonn i Pa­
ryża. Znani działacze po lityczn i 
i deputowani do parlam entu po- 

w  oświadczeniach 
swój negatyw ny stosunek do 
planu utworzenia „europe jsk ie j 
wspólnoty obronnej“ . Honorowy 
przewodniczący Zgromadzenia 
Narodowego radyka ł Eduard 
H e rrio t p rzy jm u jąc  delegację o- 
brońców pokoju ośw iadczył:

noczema Niemiec i zagadnienia , „Znacie moje stanowisko Nie 
p o lity k i w ewnętrznej odsuwano „ i eg łn ono zm ianie“ . (W iadomo 
\ic ią z  na ostatn i plan i by po li- że H e rrio t jest przeciw n ik iem  
tyce w ew nętrznej zagrażała po- j utworzenia „a rm ii 
lity k ą  zagraniczna. 1 sk ie j“ ).

europej-

W  rozmowach tych s tw ie r- 
pdziłem, że należy wreszcie przy- 
1 stąpić do rea lizac ji zadań spo­

łecznych CDU. Tę m oją opin ię 
wzm ocniły w ie lokro tne  w ypo­
w iedzi z kó ł wyborców. Niepo­
ko iły  m nie w  szczególności nie 
rozwiązane problem y socjalne,

Dyktatorskie metody 
kanclerza

Rzeczą przygnębia jącą dla 
m nie i w ie lu  moich kolegów był 
fak t, że wszystko to odbywa 
się przy w ye lim inow an iu  in s ty ­
tu c ji pa rlam entarnych i że nie 
można w yw rzeć żadnego w p ły ­
w u na bieg wypadków. Bardzie j 
po in form owane jest ty lk o  ścisłe 
grono posłów z fra k c ji CDU, 
zajm ujących ^ie zagadnieniami 
EWO. do którego oprócz mnie 
należeli tacy deputowani, ja k  
Lenz, Heye, Jaeger, Rasner 
Behrendsen, K lies ing  i  inn i. Ko­
m is ja  parlam entarna zajm owa-

u n w a n o ; k tó re  ostatn io doprow adziły do 
y w ' '  poważnego napięcia w  moim 

mieście rodzinnym  — H am bur­
gu. Jakko lw iek  te moje m yśli 
znalazły oddźwięk u wyżej 
wym ienionych posłów, nie mo­
głem jednak dostrzec u nich go­
towości do szybkiego działania.

T rudno  w  k ró tk im  ośw iad­
czeniu w ym ien ić te wszystkie 
po\Vody, k tóre sk ło n iły  m nie ci­
sta tęcznie do tego. że z ciężkim  
sercem zrezygnowałem z m ojej 
działalności po litycznej i osobi­
stej w  Bonn i Ham burgu. Do­
szedłem jednak do mocnego 
przekonania, że w  drodze p o li­
ty k i s iły  nie jest m ożliwe ani 
zjednoczenie Niemiec, ani roz­
sądne rozw iązanie problem ów 
m iędzynarodowych. P o lityka  
EWO upraw iana przez kancle­
rza związkowego Adenauera nie 
jest niczym innym , gdy patrzy

W rozm owie z przedstawicie^ 
i larni Francuskiego K om ite tu
W alk i o Pokojowe Rozwiązanie 
Problem u Niemieckiego, b. m i­
n ister Paul Bastide oświadczył: 
„W ystępuję stanowczo przeciw ­
ko układow i paryskiem u. Euro­
pejska wspólnota obronna
sprzeczna jest z m oim i uczucia­
m i jako  Francuza, Europejczy­
ka i p ra w n ika “ .

nuacją“ . Gen. de G auile odnosi i la t 
wrażenie, że uk ład ten w kró tce , 
upadnie, gdyż naród francuski j .  r czestnicy 
odm awia przyjęcia go.

Wielki wiec 
w 10 rocznicę 

wyzwolenia Paryża
PARYŻ. 25 bm. odbyt się w  

Paryżu w ie lk i w iec z okazji 
19 rocznicy wyzw olenia stolicy 
Francji.

Przem ówienie w yg łos ił prze­
wodniczący Paryskiego K om ite ­
tu W yzwolenia Andre  Toilet.
N apiętnow ał on po litykę  rem i­
lita ryzac ji N iem iec zachodnich.
Francuska klasa robotnicza — 
oświadczył on — występuje 
przeciwko uzbra jan iu  Niemiec.
Nie chce ona, by wskrzeszona

Po je j rozgrom ieniu.
w  10

wiecu uchw a lili 
jednom yśln ie rezolucję, w k tó ­
re j w ypow iadają się przeciwko 
ra ty f ik a c ji przez parlam ent 
francuski układów  z Bonn i Pa­
ryża.

Odezwa Biura CGT
 ̂PARYŻ. B iu ro  Powszechnej 

Konfederacji Pracy ogłosiio a- 
pel do wszystkich organizacji 
zw iązkowych i do mas pracują­
cych, w  k tó rym  wzyw a do wzmo 
żenią w a lk i przeciwko ra ty f i­
kac ji przez parlam ent francuski 
układu o „europe jsk ie j w spól­
nocie obronnej“ , do w a lk i o 
przeprowadzenie rokowań w  ce­
lu pokojowego rozwiązania 
kw estii n iem ieckie j.

Indie papieraji) dążenia Goa 
do wyzwolenia narodowego

iremiera Nehru

dis) 2:24:51,6, 2) G riszajew
(ZSRR) 2:24:55.6, 3) F ilin
(ZSRR) 2:25:26 6.

Kom isja sędziowska posta­
now iła  zaw odnikow i radziec­
kiem u F ilin o w i przyznać zlo­
ty  medal zc względu na lo. <c 
7. w in y  organizatorów, którzy 
nie przygotow ali wbiegu na 
stadion u trac ił on pewne 
pierwsze miejsce. Na medalu 
tym  podany zostanie jednak 
t ''!k o  cz.as uzyskany przez F i- 
lina.

K onkurencje  popołu Łbowe, 
które odbyw ały ,:ę  już przy 
lepszej pogodzie, rozpoczęli 
trójskoczkow ie. Do w a lk i sta­
nęli zawodnicy, którzy zajęli 
p.erwsze 9 miejsc: w  e lim  na­
cjach. wśród nich dwóch Po­
laków  — W cinberg ; G izclew- 
ski.

W fina le  zdecydowane zw y­
cięstwo odniósł repre ..entant 
ZSRR — Szczcrbakow, b ijać 
rekord m is trz . Uw E u r o p y  wy- 
n i lei 1590. Drugie miejsen 
za tał Norm an (.Szwecja) 15 17:
’ ) Robak (CSR) 15 10 :!) Wein- 
borg (Polska) 14.91: 5) Portm an 
(Szwecja) 14.31: R\ R abk i mo 
(F in land ia) 14.73; 7) G izc’ew- 
ski (Polska) 14.20.

W ie lokro tny rekordzista 
świata w  chodzie Czechosło- 
wak Doleżal zdobył ty tu ł mi 
strza Europy na 10 km, po -za- 
cięte j walce z dwoma repre­
zentantam i ZSRR, którzy za­
ję li dwa następne m ie :;-a . 
Niespodzianką jest dalekie 13 
miejsce Szweda Ljunggrena.

1) Doleżal (CSR) — 45.01.8;
2) Jegorow (ZSRR) — 45.53,0;
3) Łobasto y (ZSRR) — 46.21,3. |

Dobrze spisały się nasze j
sp rin te rk i Lerczak i Jesion. 
ska. Obie zakw aF fikow ały  się 
do pó łfina łów  na 100 m, „a j j 
m ując w swoich seriach dru- j 
gie miejsce.

T rzy czołowe miejsca zajęły 
w  fina le  pchnięcia ku lą  repre

szej dziesiątce skoku w  dal. 
1 Nasza faw o ry tka  Duńska nie 
I osiągnęła fo rm y z Budapesztu 
i w yn ik ie m  5,33 zajęła trzecie 
miejsce. I lw ic k a  była szósta— 

i 5.73, a Kusion — Asma — 5.63. 
j N iespodzianką było tu p ie rw ­
sze miejsce A ng ie lk i Dcsforgcs 

I oraz dalekie 15 miejsce G yar- 
m ati (Węgry) — 5,39. Czudina 

j (ZSRR) 5,93 zajęła drugie m ie j­
sce.

G ra j i. P łonka s ta rtow a li w  
e lim inacjach 5.000 m. G ra j 
biegł W trzecie j serii, zajm ując 
pierwsze miejsce w  14.38,4. na­
tom iast P łonka odpadł, za jm u­
jąc w  pierwszym , najsłabszym 
przedbiegu szóste miejsce 
(14.47.0).

E lim inac je  skoku o tyczce 
zapow iadają zaciętą w a lkę  w  
fina le . 20 zaw odników  przeszło 
m in im um  k w a lifiku ją ce  do f i ­
nału — 4.05. Wśród fin a lis tó w  
znaleźli się obaj nasi repre­
zentanci Adam czyk i Ważny,

Z dwóch pó łfina łów  zakwa­
lif ik o w a li się do fina łu  110 ni 
ppl.:

1) Lorger Jug. 14,5, 2) S toires 
N iemcy zach. 14,7, 3) K inse lla  
F in land ia  14,7.

1) Bułanczyk ZSRR 14.6, 2) 
Opris Rum unia 14,8, 3) P arker 
A ng lia  14.8.

W elim inacjach 1.500 m star­
tow a li Potrzebowski i Zb ikow ­
ski. Obaj pobiegli bardzo sła­
bo i nie weszli do fina łu .

I lw ic k a  rozpoczęła w  czwar­
tek pięciobój i po trzech kon­
kurencjach zna jdu je  się na 
10-tyrn m iejscu, mając 2.388 
pkt. W konkurenc ji te j prowa­
dzi Czudina ZSRR — 2.709 
pkt.

Pierwsze pięć konkurenc ji 
10-boju przyniosły zacięte po­
jedynk i i szereg dobrych w y ­
ników.

Po pierwszym  dn iu prowa­
dzi Oberbeck 3.956 pkt. przed 
Kuzniccowcm  ZSRR 3.700, Mo- 
rawccm  CSR 3.559.

Obrady komisji
na sesji Rady MZS w Moskwie

M O SKW A. 25 bm. na sesji 
Rady M iędzynarodowego Zw iąz­
ku Studentów pracow ały ko­
misje.

W kom is ji, do spraw akade- i 
m ick ich i ekonomicznych s tw ie r- j 
dzono ciężką sytuację uczącej 
się m łodzieży w  w ie lu  krajach,

słabo rozw in ię-

,.K om ite t w a lk i pracow ników  
un iw ersyteckich przeciwko u- , . , .
zbra jan iu  Niem iec“  wezwał 1 J°Hialnych i 
członków Zgromadzenia Naro- j 
dowego do odrzucenia układu ! w  kom is ji do spraw k u ltu ry  
o „europe jsk ie j wspólnocie o- j om awiano zagadnienia współ? 
b ronne j“  i do wznow ienia ro- j Pracy ku ltu ra ln e j m iędzy stu- 
kowań między przedstaw icie la- j dentam i.
m i czterech w ie lk ich  mocarstw. W roku 1955 planuje się zor- 
Apel ten podpisało w ie lu  uczo- ganizowanie kole jnych spotkań 
nych, profesorów i w yk ładów - j m iędzynarodowych, w  tym  koń­
ców wyższych uczelni Paryża, j ferencję studentów -arehitektów .

Agencja France Presse dono- j studentów -m edyków  i studentów 
si, że w  czwartek wieczorem \ szkół film ow ych.

Wicikim

nego, a w  szczególności nad 
działalnością sportową MZS od 
czasu I I I  Światowego Kongresu 
Studentów. Stw ierdzono "poważ­
ne osiągnięcia na tym  polu. 
Om ówiono sprawę w ym iany de­
legacji sportowych, sprawę o r­
ganizowania studenckich igrzysk

w szczególności w  kra jach ko- ; sportowych w A z ji, działalności
1 i “i 1 tn 17 o l-i i V... 1 - » _____ ; : . M \\7 r] ~r i rt rl i i ..   I . .   -

D E LH I. 25 sierpn ia prem ier 
rządu hinduskiego Nehru w y­
głosił w  parlamencie przemó­
w ienie na tem at p o lity k i za­
granicznej In d ii. O m ów ił on i 
przede wszystkim  problem po­
siadłości francuskich i po rtu ­
galskich w  Indiach. W pos ia -1 
dłościach tych — powiedział 
prem ier — wzmaga się opozy­
cja i opór przeciwko obcemu 
panowaniu kolonialnem u. Jest 
to ludowy ruch oporu, szczegół- 

! nie s ilny w  posiadłości po rtu - 
i ga lskie j Goa.

Rząd nasz i naród solidary- 
j żują się całkow icie z narodem |  
j goańsldm w  jego dążeniu do f  
I wyzw olenia się spod obcego pa- 

nowauia i  przyłączenia się do 
Ind ii.

Naw iązując do dyskusji nad | 
problemem koreańskim  na kon­
ferencji genewskiej prem ier 
Nehru ośw iadczył:

— Problem  koreański pow i­
nien być rozw iązany w ton spo­
sób, aby sytuacja w A z ji usta­
bilizow ała się i aby pokój zo­
stał zapewniony. Należy k o n ty - i  
nuować w y s iłk i w k ie runku  u- I  
trw a len ia  pokoju w Korei.

M ów iąc o w izycie Czou En- 
la i‘a w  Ind iach Nehru podkreś­
li ł,  że gościnność, ja ką  okaza­
no p rem ierow i C h ińsk ie j Repu­
b lik i Ludowej, była wyrazem 
dążenia narodu hinduskiego do 
wzajemnego zrozum ienia i po-

Kocerka iu półfina le  jedynek
Na torze Bosbaan w  A m ­

sterdamie wioślarze rozpoczęli 
w  czwartek w a lk i o ty tu ły  m i­
strzów Europy. W pierwszym 
dn iu rozegrano e lim inacje  we 
wszystkich 7 konkurencjach. 
Zwycięzcy e lim in ac ji weszli 
do pó łfina łów , pokonane osady 
będą w a lczy ły  jeszcze w  re- 
pasażach.

W czw artek s tartow a ły

wszystkie trzy  osady polskie. 
W jedynkach Teodor Iioce rka  
w ygra ł ła tw o sw ój przedbieg 
i wszedł do pó łfina łu . D w ójka 
Poniatowski — I I.  Kocerka 
zajęła drugie miejsce, a czwór­
ka — Schwarccr, Jagodziński, 
A n tkow iak, Dakszewicz by ły  
trzecie. Obie osady będą jesz­
cze w a lczyły w  repasażach o 
miejsca w  półfinale .

Jędrzejowska przegrywa w Pradze
P ią ty z kolei dzień m iędzy- [ 

narodowego tu rn ie ju  tenisowe- j 
go w  Pradze przyniósł dalsze 
niepowodzenie polskim  tenis: -
storn. Jadwiga Jędrzej

i Ho!eckovą (CSR) 6:1. 6:4. a 
Zenneg w yg ra ł z Adam kiem
(CSR) 7:5, 6:4 oraz w grze po­
dw ó jne j z Rumunem Gcorge-

przegrala z Zackovą (CSR) — 
2:6. 6:3. 6:8.

W pozostałych grach jedynie 
P iątek i Jędrzejowska w  grze 
mieszanej oraz ju n io r Zenncg 
odnieśli zwycięstwa. Piątek i 
Jędrzejowska pokonali Papika

jow ska i sen pokona! parę CSR Kucera,
Porsch 6:1, 6:3.

P iątek i O le jn isz jn  po zw y­
cięstw ie z Dobescm i 3 las ła ­
nem CSR 6:2, 6:3, 6:1. przegra li 
ze Sto.ianem i Suskiem CSR 
1:6, 4:6.

MZS w dziedzinie sportu oraz 
sprawę zorganizowania X I  Z i­
m owych Akadem ickich M i-1 , - . ,
strzostw  Św iata i IV  M ię dzyn a -! ,J.0Wyctl stosunków, poczucia 
rodowego Studenckiego T u rn ie - ■ sohdarności

gen. de Gautle złoży! oświad 
czenie, w którym  scharaktery­
zował układ o EWO ja k o  „sp i­
sek, k tó ry  zmierza do pozba­
w ienia F ranc ji je j suwerenno­
ści, do odebrania je j a rm ii, do 
oddzielenia je j od obszarów za-

ju  Szachowego.
Kom isja do spraw prasy s tu ­

denckie j stw ierdziła , że w  w ię k ­
szości k ra jó w  prasa ta odgry­
wa ważną rolę w życiu s tud iu- 
jącej m łodzieży. W niektórych 

| kra jach, no. w  kolonialnych, 
pisma studenckie są skuteczną

narodów azja tyc­
kich. W izyta prem iera Czou 
E n -la i‘a — powiedział Nehru — 
przyczyniła się do pogłębienia 
wzajemnego zrozumienia, m ię­
dzy Ind iam i a Chińską R epubli­
ką Ludową.

Następnie prem ier Nehru pod-
, , , , . ; , ------------ , kreś lił, że Ind ie  nie wezmą u-

wydarzeniem  będzie | bronią w walce o lepsze w arun - działu w  konferencji na F ilip i-  
y  , j } ai owy. * cs'*'Yal  M łodzie-1 k i życia. Ważną rolę odgrywa | naćh, k tó re j obrady m ają roz- 
zy i S tudentów w Marszawte. czasopismo „Ś w iatow e N ow iny począć się w pierwszych dniach 

Kom isja do spraw m iędzyna- S tudenckie“ , które w  ostatn ich i września i na k tó re j omówiony
10 miesiącach vvydawane było będzie , pro jekt utworzenia blo- 
t egu lat nie w ośmiu językach i ku k ra jó w  A z ji południowo- 

I kolportowane w  104 krajach. | wschodniej.

H U M O R
Wczasy nad morzeni

M i i  u  ’B M

rodowej studenckie j dz ia ła l­
ności sportowej obradowała nad 
problem am i wychowania fizycz- Jestem tu juz  dwa tygodnie ale nie m ia łem dotych- 

czas okazji zobaczyć morza. <Avan8uard,a)
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